
Nad propozycjami zmian płacowych

Dodatki, nagrody, 
premie

W ostatnich dniach sierpnia przedstaw ione zostały załodze do zao
piniowania propozycje zmian w  dotychczas obow iązującym  zaklado- 
/ m  system ie w ynagradzania. D otyczyły sposobu naliczania dodatku  
 ̂ azowego, nagrody jubileuszow ej, dodatków  za pracę w porze nocnej, 

warunkach szkodliw ych, dla brygadzistów  i kow ali prowadzących  
l?p®|y kujące oraz prem ii. Sw oje uw agi i propozycje pracow nicy m o- 

* t składać do połow y w rześnia w  D ziale Zatrudnienia i Płac. Warto 
„><* o'ye w niosk i szerzej zaprezentow ać i scharakteryzow ać. Chclal- 

ym też ustosunkow ać się do niektórych z nich.
Według now ych  propozycj i do- 

atek s tażow y w y p łacan y  byłby
sie P°  ̂ Ja tach pracy i składałby 

“ z dwóch części: pierw szej — 
a staż pracy w  ogóle i drugiej — 

C* staż pracy w ZKiMR. Po 20 i 
la tach pracy jego wyso- 

Dort t w ynosiłaby 25%, biorąc za 
p dstawę, w przypadku pracy po- 

ZKiMR, najn iższe w ynagrodze- 
e w gospodarce uspołecznionej,

ZRątj?C z*’ a za PracS w^•iMR płacę podstaw ow ą danego 
acownika. Osoba np. z 15-let- 
m stażem pracy, w tym  10-le t- 
V1 W ZKiMR, otrzym ałaby do- 

, . 7  obliczony w następujący 
O d )  1 0 ° / o  o d  9000 zl Plus 15% 
ku placy zasadniczej. W przypad- 
n ’.Sdyby ta  osta tn ia  płaca wy- 
465n 999 z*’ byłoby to łącznie
nik Ẑ ' Gdyby *-en sam  pracow - 
W -H£zePrac°w al ten okres tylko 
ono/KiMR, wówczas byłoby to 
50rm ° d staw ki 25000 zł, a więc 
ka u. z 0̂lych. Z rachunku w yni- 
[e ’ ?e m etoda ta nieznacznie pro
sta' ° Praoow ników z długoletnim  

zern w przedsiębiorstw ie.
Si w Podobny sposób proponuje 
w  °bliczać nagrodę jubileuszo- 
okr> *3iortlc iako podstaw ę za 
2j».es Przed podjęciem  pracy w 
Vv ‘MR najniższe w ynagrodzenie 

gospodarce uspołecznionej, a 
10 Prac1 w zakładzie (minim um  
10 i  ̂ — płacę podstawową. Po 
pod atach stanow iłaby ona 100%  

stawy ustalonej wg powyższe- 
Po .u,Zoru’ PO 15 latach -  150%, 
5 i . , latach — 200%  i potem co 
50 i W zrastałaby o 100%, aż do 
juw?*’ Za który to okres nagroda 

ueuszowa w ynosiłaby 800%. 
f2̂ a każdą godzinę pracy w po- 
t6u n°cnej zaproponowano doda- 

w wysokości 60% staw ki go- 
s2g °Wej, w ynikającej z najn iż- 
ciia ? wynagrodzenia, natom iast 
ły .kow ali prowadzących zespo- 
5o<>/ 7 dce dodatek  w wysokości 
dą 0 teJ sam ej podstaw y za każ- 
\Vy, <?dz,lo<l k ierow ania zespołem, 
stów ość dodatku dla brygadzi- 
bąQ. azalezrdona byłaby od lieze- 
^ n v lKZesP°}u ' zak resu wykony- 
Warij Ca Przezeń prac. Za kiero- 
pon zespołem do 7 osób pro- 

1° się dodatek w wysokości

20%  najniższego w ynagrodzenia 
(1800 zł), od 8 do 10 osób — 25% 
i powyżej 10 osób — 35%.

P roponuje się w prow adzić 4 
grupę szkodliwości w arunków  
pracy oraz zwiększyć wysokość 
przysługujących w każdej z grup 
dodatków  za godzinę pracy w 
tych w arunkach. W pierw szej by
łoby to G zł, w drugiej 9 zł, w 
trzeciej 12, a w czw artej — 15 zł.

Isto tną zm ianę zaproponowano 
w zasadach prem iow ania. Polega
łaby ona na połączeniu dotych
czasowej nagrody za w yniki eko
nom iczne z prem ią uznaniow ą i 
utw orzenie jednej prem ii, po
większonej dodatkowo o 5%. By
łaby ona uzależniona od kon
kretnych zadań i przepracow ane
go czasu.

Zaproponow ane zm iany spotka
ły się z dużym zainteresow aniem  
załogi. We w szystkich wydziałach 
toczyły się dyskusje, zwłaszcza 
wokół zasad w ypłacania dodatku 
stażowego, nagrody jubileuszow ej 
i premii. Pozostałe propozycje nie 
wzbudziły już takich  emocji, choć 
i tu zdania były podzielone.

N ajbardziej isto tne znaczenie 
dla pracow ników  ma wysokość 
dodatku stażowego i nagrody ju 
bileuszowej. Isto ta w prow adza
nych zm ian polegać ma przede 
w szystkim  na prem iow aniu p ra 
cowników o długoletnim  stażu w 
ZKiMR. Wysoki dodatek pełniłby 
rolę stym ulato ra fluk tuacji kadr, 
zachęcając młodych pracow ników  
do w iązania się z zakładem  na 
dłużej.

W ydaje się, że obecna propozy
cja nie uw zględnia w pełni tego 
celu, gdyż przew iduje dwa zupeł
nie odm ienne kry teria , różn icu ją
ce wysokość dodatku za staż. Z 
jego istoty w ynika, że jedyne 
k ry terium  mogą stanow ić tylko 
przepracow ane lata. Taka możli
wość zaistn ieje wówczas, gdy 
w szystkich pracow ników  obowią
zywać będzie w spólna podstawa 
jego w ym iaru. Należałoby zrezy
gnować z indyw idualnej płacy za
sadniczej jako podstaw y w ym ia
ru  przy usta lan iu  wysokości do
datku, a zastosować np. średnie 
w ynagrodzenie w przedsiębior

stw ie z roku poprzedniego. Uza
leżnianie wysokości dodatku sta 
żowego od płacy zasadniczej n ie 
jednokrotnie doprowadzi do sy
tuacji, w których pracownicy z 
krótszym  stażem będą otrzym y
wali wyższy dodatek za pracę w 
ZKiMR. Pracow nik z 30-letnim  
stażem  w ZKiMR, posiadający 
płacę zasadniczą np. 30 000 zł, o- 
trzym a dodatek w kwocie 7500 zł, 
natom iast ze stażem o połowę 
krótszym , ale z płacą zasadniczą 
50 000 zł, będzie dostaw ał aż 10 
tysięcy złotych. Coś tu  nie jest 
tak, jak  powinno.

Podobne rozwiązanie, choć w 
tej kw estii spotkałem  się z w ięk
szą rozbieżnością stanow isk, n a
leżałoby chyba przyjąć przy u sta 
laniu wysokości nagrody jub ileu
szowej. W ydaje mi się bowiem, że 
jej istota zbliżona jest do dodat
ku stażowego. W obu przypadkach 
jest to „prem ia” za przepracow a
nie określonej liczby lat.

Trzeci z kontrow ersyjnych 
wniosków dotyczy zm ian zasad 
prem iow ania. Z treści propozycji 
wynika, że w nowym  układzie 
byłaby to prem ia przede w szyst
kim  o charak terze zadaniowym , 
z jednym  elem entem  likw idow a
nej nagrody za w yniki ekonom i
czne, m ianowicie uzależniona od 
efektyw nie przepracow anego cza
su. K oncepcja w ydaje się słuszna, 
pod w arunkiem  jednak pełnej 
konsekw encji w stosow aniu przy
jętych zasad. Niebezpieczeństw 
jest bowiem  sporo. Jak  rozumiem, 
z zadaniowego charak teru  tej 
prem ii w ynika, że nie byłaby u- 
zależniona od realizacji zadań 
przez cały zakład. W ywiązanie 
się z podstawowych zadań przez 
pracow nika lub grupę, wydział 
lub zespół wydziałów upow ażnia
łoby do jej w ypłacenia. Nie do 
przyjęcia byłaby wówczas sy tua
cja. w której konsekw encje nie
dopełnienia obowiązków w jednej 
kom órce przenoszone byłyby na 
pozostałą część załogi, a tak, n ie
stety, było do tej pory. S tąd  w ła
śnie w ynika konieczność precy
zyjnego usta lan ia przyczyn zaist
niałych niepowodzeń, a nie ich 
skutków .

Nie znajdu ją — moim zda
niem  — uzasadnienia sugestie 
w łączenia dotychczasowej nagro
dy za w yniki ekonom iczne do 
staw ek płacy zasadniczej. Podo
bny m anew r uczyniono nie tak  
dawno z prem ią m otyw acyjną. 
Spotkało się to z negatyw nym i 
ocenam i m istrzów  i kierowników, 
pozbawionych jednego z elem en
tów dyscyplinujących i m otyw u
jących.

T erm in składania uw ag do p ro 
jektow anych zm ian płacowych 
już m inął. Sądzę, że są one teraz 
w nikliw ie analizow ane przez lu 
dzi, do których należy ostateczna 
decyzja w te j spraw ie. Swoje s ta 
nowisko zajm ie też zapew ne or
ganizacja związkowa. Czasu do 
ew entualnego w prow adzenia w 
życie nowego system u w ynagra- 
Izania jest jeszcze sporo. Pośpiech 
jest tu  zupełnie zbędny.

M. LENKIEW ICZ
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W ZKiMR
niebyło strajku

Nie Uyło nawet jego groźby. Trudno bowiem za strajk li
znąć zebranie pracowników m atrycowni podczas przerwy 
śniadaniowej w celu uzgodnienia i sform ułowania wniosków  
pod adresem dyrekcji przedsiębiorstwa. Przeciągnęła się ona 
wprawdzie kilkanaście minut ponad czas przeznaczony na 
śniadanie, ale po uzgodnieniu stanowiska w nurtujących jej 
załogę sprawach, w szyscy przystąpili do normalnej pracy. 
Zdarzenie to miało m iejsce 19 sierpnia br.

Pracow nicy m atrycow ni przeka
zali za pośrednictw em  swojego 
szefa STANISŁAWA TABASZA 
w nioski dyrektorow i ZKiMR, pro
sząc jednocześnie o osobiste spot
kanie. Doszło do niego 22 sierp
nia, chociaż dyrektor MARIAN 
NAWROCKI przebyw ał wówczas 
na zwolnieniu lekarskim . Z przed
staw icielam i poszczególnych w y
działów  m atrycow ni spotkał się 
dyrek tor oraz jego I zastępca 
EUGENIUSZ CEZAR i szef pro
dukcji narzędzi S. TABASZ.

W czasie spotkania szczegółowo 
omówiono w szystkie w nioski zgło
szone przez pracow ników  oraz o- 
kreślono sposób realizacji niektó
rych z nich, gdyż przedstawiciel'- 
załogi nie we w szystkich sp ra
wach czuli się w pełni kom pe
ten tn i do podejm ow ania rozstrzy
gających decyzji. Główny w nio
sek dotyczył podniesienia płac za
sadniczych o 50%. D yrektor M. 
N awrocki zaproponował podwyż
szenie płac jedynie pracownikom  
objętym  dniów ką współzależną, 
gdyż pozostali otrzym ali znaczne 
podwyżki w  okresie ostatnich 6 
miesięcy. Zapowiedział równocze
śnie możliwość dalszego w zrostu 
płac pracow nikom  m atrycow ni, 
Działu Głównego M echanika i 
Działu Głównego E nergetyka po 
rozliczeniu w yników  finansow ych 
przedsiębiorstw a za trzy  k w a rta 
ły.

W spraw ie w niosku dotyczące
go zm ian organizacyjnych w m a
trycow ni ustalono, że powinny 
one mieć kom pleksow y i dogłęb
ny charak ter. Odnosi się to do 
chłego przedsiębiorstw a. Takie 
zm iany będą przeprow adzone je
szcze w tym  roku. Za słuszne u 

znano wnioski w spraw ie poda
w ania do publicznej wiadomości 
list podziału w szystkich nagród 
oraz organizow ania raz w kw ar
ta le  zebrań wydziałowych. Podo
bnie ustosunkowano się do wnio
sków w spraw ach dodatków 
„szkodliwego” i stażowego, n a 
gród jubileuszowych i nowego re 
gulam inu nagród (premii), które 
już w chwili zgłaszania były w 
trakcie realizacji w związku z 
m odyfikacją zakładowego syste
mu w ynagradzania.

Uściślenia w ym agał wniosek 
dotyczący nagradzania za oszczę
dności m ateriałow e w w yniku 
w prow adzenia postępu technicz
nego (zakup piły). Zgodnie z ży
czeniem pracow ników  dyrektor 
podjął decyzję o rozw iązaniu u- 
mowy, na podstaw ie k tórej w y
płacane były dotychczas te na
grody.

W yjaśniono też, że w przedsię
biorstw ie od łat obowiązuje i jest 
stosowana zasada podwyższania 
w ynagrodzenia za wyższe kw ali
fikacje, jednakże pod w arunkiem , 
że są one w ykorzystyw ane na 
stanow isku pracy. Jeden z w nio
sków dotyczył zatw ierdzania dy
rektorów  na każdą kadencję przez 
Radę Pracownicza. Zgodnie z u- 
staw ą o samorządzie, co roku o- 
gólne zebranie delegatów  załogi 
ocenia pracę dyrektora zakładu 
i udziela mu (lub nie) absoluto
rium.

O statni wniosek dotyczył w yko
rzystania nowych hal p rodukcy j
nych, Pow stały one — stw ierdził 
M. Nawrocki — głównie w  celu 
popraw y w arunków  pracy i będą 
w nich produkow ane m aszyny 
rolnicze. (m)



W  s z k o l ®
pierwszy
dzw onek

1 w rześnia rozpoczął się nowy rok n au 
ki. Uroczysta inauguracja odbyła się także 
w  Zespole Szkół Zawodowych przy Za
kładach Kuzienniczych. P rzybył pa nią 
główny specjalista ds. pracowniczych 
ZDZISŁAW PRÓSZYŃSKI oraz p rzedsta
wiciele organizacji społeczno-politycznych 
z A. SAWICKIM, L. NOWAKIEM i C. 
KUBIAKIEM. W ładze oświatowe rep re
zentował w izytator TADEUSZ CABAN.

O godz. 9 zgrom adzeni przed budyn
kiem  szkoły uczniowie, nauczyciele i za
proszeni goście w ysłuchali przem ów ienia 
m in istra  edukacji narodow ej. N astępnie 
głos zabrała  dyrek tor szkoły WŁADYSŁA
WA ZIELIŃSKA. Podkreśliła ona duże 
zainteresow anie kierow nictw a zakładu 
działalnością ZSZ.

Zgodnie z tradycją, odbyło- się też uro
czyste przyjęcie uczniów klas pierw szych 
w skład społeczności szkolnej. Rozpoczy
nający  naukę złożyli ślubow anie. W tym  
roku w pierw szych klasach Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej i Technikum  M echa
nicznego podjęło naukę 60 uczniów.

Ja k  stw ierdził Z. P ruszyński, dyrekcja 
ZKiMR robi wiele, żeby zachęcić absol
w entów  do podejm ow ania pracy  w  przed
siębiorstw ie. Jedną z takich  zachęt będzie 
w prow adzenie od 1 stycznia 1989 r. s ty 
pendium  fundowanego w wysokości 50°/o 
najniższego w ynagrodzenia w gospodarce 
uspołecznionej. O trzym yw ać je będą mo
gli uczniowie od drugich klas po podpi
saniu  z zakładem  odpowiednich umów.

P alącym  problem em  szkoły jest brak  
sali gim nastycznej. Rozwiązaniem  mogło
by być zaadaptow anie pomieszczenia, w 
k tórym  obecnie mieści się m agazyn inw e
stycyjny. W cześniej w te j części budyn
ku w arsztatów  szkolnych planow ano u s ta 
w ienie agregatów  kujących w  celu kształ
cenia kowali. Na przeszkodzie tem u stoją 
nadal przepisy. Czy w związku z tym  po
mysł w ykorzystania pomieszczenia na salę 
gim nastyczną doczeka się realizacji?

(m)

Święto plonów
w Gądkowie

Tydzień przed wojewódzkim i obchodami 
św ięta plonów  odbyły się dożynki w gm i
nie W ądroże W ielkie, w spółpracującej od 
k ilku  lat z ZKiMR. Tym  razem  gospoda
rzam i rolniczego św ięta byli członkowie 
Rolniczej Spółdzielni P rodukcyjnej w Gąd- 
kow ie oraz m ieszkańcy te j wsi. Choć po
goda nie sprzy ja ła  tradycy jnej zabawie, 
n a  boisku licznie zgrom adziła się ludność 
gm iny i goście.

M ożna było podziwiać okazałe egzem pla
rze uzyskanych przez rolników  płodów, 
kupić w ydaw nictw a popularyzujące w ie
dzę rolniczą, zrobić zakupy na kierm aszu 
i potańczyć n a  ludow ej zabawie. Bardzo 
podobały się przyśpiew ki zespołu ludow e
go „Postoliczanki” oraz zaproszonych ze
społów folklorystycznych „W ojciechów" i 
„Radziechów” z gminy Zagrodno.

S tarostam i św ięta plonów byli: JAN
GRABOW SKI ze w si S kała i ŁUCJA 
PTA K  z Gądkowa. W asyście rolników, 
niosących pięknie uplecione w ieńce dożyn
kowe, przekazali bochen chleba p rzedsta
w icielom  ZKiMR. W tym  roku przedsię
biorstw o reprezentow ali: TADEUSZ KU- 
BICIEL z W ydziału K-5, ZBIGNIEW  JA 
WORSKI z K-3 i JÓ ZEF SADOWSKI 
z K-2

I sekretarz KZ PZPR ADAM SAW ICKI, 
g ra tu lu jąc  zakończenia żniw, przekazał 
przedstaw icielom  władz polityczno-adm i
n istracy jnych  gm iny wystosow any przez 
zakład list gratu lacy jny . Podczas uroczy
stości zabrał głos przewodniczący zak ła
dowej delegacji, I zastępca dyrek tora EU
GENIUSZ CEZAR. P odkreślił on rolę, ja 
ką spełnia zakład w zaopatryw aniu  ro ln i
ctw a w  m aszyny i urządzenia. P rzekazał 
rów nież pracow nikom  RSP w  Gądkowie 
ufundow any przez przedsiębiorstw o roz- 
drabniacz uniw ersalny.

Podczas uroczystości w yróżniającym  się 
rolnikom  i pracow nikom  rolnictw a w ręczo
no odznaczenia. Odznaki otrzym ali: „Za- 
Zasługi dla Rozwoju R olnictw a” — KA
ZIM IERZ LEKKI, a „Za Zasługi dla Wo
jewództw a Legnickiego” — MARIAN KU- 
LINOWSKI, WŁADYSŁAW PŁYTA i ED
WARD WRONA.

Dużo w rażeń dostarczyły przygotowane 
przez zakładowych m odelarzy pokazy mo
deli la tających na uwięzi. Z aplauzem  
spotkał się również w ystęp działającej 
przy K lubie Technika ork iestry  dętej.

(mis)

2 •  Przegląd Fabryczny

T en p u n k t g as tro n o m iczn y , podobnie  ja k  w  D ziale T ra n sp o rtu , byi w  s ie rp n iu  n ieczy n n y . 
T asiem cow e k o le jk i u s ta w ia ły  się w  b u te c ie  p rzy  g łów nej sto łów ce Fot. S. Sobolew ski

W ZKiMR powstało koło ZS L
2 w rześnia odbyło się pierw sze zebranie 

koła Zjednoczonego S tronnictw a Ludow e
go w  ZKiMR. Uczestniczyli w nim : p re
zes MK ZSL w Jaw orze JÓZEF MAZIARZ, 
członek WK ZSL w  Legnicy JULIAN 
WILK oraz I zastępca dyrek to ra ZKiMR 
EUGENIUSZ CEZAR. Ponadto w śród za
proszonych gości znaleźli się przedstaw i
ciele działających w  zakładzie organizacji 
społeczno-politycznych z I sekretarzem  
KZ PZPR ADAMEM SAWICKIM.

Koło liczy obecnie 10 członków, a jego 
prezesem  został STANISŁAW  SOROKA. 
O piekunem  z ram ienia MK ZSL będzie, 
obecny także na zebraniu, STANISŁAW  
JAGŁA.

O tw ierający zebranie S. Soroka stw ier
dził, że jest to raczej spotkanie p racu ją
cych w  zakładzie członków ZSL z przed
staw icielam i jego kierow nictw a oraz in 
nych organizacji w celu określenia zasad 
i form  przyszłej współpracy. Wszyscy jego

uczestnicy byli zgodni, że fak t oficjalnego 
pojaw ienia się w życiu społeczno-politycz
nym  zakładu te j organizacji pow inien 
mieć pozytywny w pływ  na jego działal
ność. „Cieszymy się — powiedział A. Sa
wicki, — że będziemy mieli p a rtn e ra  i so
jusznika w pracy na rzecz zakładu i jego 
załogi".

Znaczna część załogi ZKiMR m ieszka na 
wsi. P racu jąc w  zakładzie, którego profil 
p rodukcji w znacznej m ierze uk ierunko
w any jest na zaspokajanie potrzeb ro ln i
ctwa, m ieszkańcy wsi mogą służyć mu 
cennym i uwagam i, w łaśnie na tem at po
trzeb rolników  indyw idualnych. W dysku
sji zgłoszono wniosek o zorganizowanie 
sklepu firm owego, w którym  rolnicy mo
gliby zaopatryw ać się w  części zam ienne 
do produkow anych w  ZKiMR m aszyn ro l
niczych oraz kupow ać inne zbędne w  za
kładzie m ateriały .

( m )

ZSMP-owcy z Jawora 
w czołówce

Na szczeblu w ojew ódzkim  rozstrzygnię
to powszechne w spółzawodnictwo kół ZSMP. 
Ma ono przyczyniać się do uak tyw nian ia 
w szystkich kom órek tej organizacji. R y
w alizacja prow adzona jest w trzech g ru 
pach: instancji m iejskich, zarządów  zakła
dowych i kół ZSMP.

We w spółzawodnictw ie bierze się pod 
uw agę całokształt działalności danych ko
mórek, a więc spełnianie statutowycb^pb'- • 
w inności, organizow anie zebrań, frekw en
cję na nich, działalność polityczną i gospo
darczą itp. Tak więc jest to rzeczywisty 
w skaźnik ich aktywności.

W tym  roku bardzo wysoko oceniono 
działalność jaw orskiej młodzieży. Na p ierw 
szym m iejscu wśród działających w  wo
jewództw ie instancji m iejskich znalazł się 
Zarząd M iejski ZSMP w Jaworze, w yprze

dzając bardzo liczne organizacje w Legni
cy, Lubinie czy Głogowie.

W kategorii kół pierw szą lokatę zdobyła 
organizacja przy JZChG „Pollena”. N ato
m iast w  grupie zarządów  zakładowych do
m inow ały zakłady kom binatu  m iedziowe
go. Na pierw szym  m iejscu uplasow ał się 
ZZ ZSMP przy Hucie Miedzi „Głogów”, 
w yprzedzając ZZ ZSMP przy ZG „R udna” 

-i> ZG‘-•,Eol>kowiee”ó-Na • czw artym  sk lasyfi
kowano ZZ ZSMP przy ZKiMR. Trzeba 
przyznać, że w gronie tak ich  potęg jest 
to bardzo dobra lokata. W yprzedzające ja 
w orską młodzież zarządy m ają bardzo do
brze wyposażone zaplecze, a przedsiębior
stw a im patronu jące stać na finansow a
nie większości imprez. Zajęcie czwartego 
m iejsca można więc uw ażać za spory suk
ces. (mis)

Nowa oczyszczarka
Wiele w osta tn im  czasie mówiono na 

tem at popraw y w arunków  pracy w  w y
działach Kuźni. N iestety, nie wszystkie 
szkodliwe dla zdrow ia czynniki można 
całkowicie wyelim inować. Do takich  nale
żą np. wysoka tem p era tu ra  i hałas. Z in
nym i przedsiębiorstw o sobie radzi. Zasto
sowane urządzenia do sm arow ania m atryc 
znacznie zm niejszyły wydzielanie się szko
dliwych dla zdrow ia dymów. N iestety, nie 
w yelim inow ały zapylenia.

Jego najw iększym  źródłem  są obecnie 
stosowane w  W ydziale K-4 oczyszczarki. 
Ich nieszczelność pow oduje rozchodzenie 
się po hali pyłów. Jedynym  sposobem w y
elim inow ania ich jest zakup nowej oczy
szczarki. Ten pomysł nie jest nowy, ale 
w ym aga znacznych nakładów  finansow ych 
w w alu tach  w ym ienialnych.

Obecnie spraw a ta  zbliża się do pom yśl
nego finału. Udało się bow iem  zgromadzić 
odpow iednią ilość dewiz i środków na ich

zakup. Tak więc pozostaje jedynie w ybór 
odpowiedniej oferty. Na rynku  dostępne 
są dwa typy oczyszczarek o param etrach  
odpowiadających potrzebom  przedsiębior
stwa. Jedna, produkow ana przez Włochy, 
kosztuje 60 min, druga, produkcji h iszpań
skiej — 40 m in dolarów. Podjęto już 
w stępne rozmowy zm ierzające do zakupu 
jednej z nich. Dodatkową ich zaletą jest 
bezgłośna praca oraz ograniczenie w ysiłku 
fizycznego zatrudnionych.

Te nowoczesne urządzenia pozwolą na 
zm niejszenie obsady w wydziale oraz zna
czne ograniczenie uciążliwości pracy. Jak  
jednak  dowodzi p rak tyka, rozmowy z pro
ducentam i mogą potrw ać kilka- miesięcy. 
Przy takich  okazjach uzgadnia się wiele 
dodatkow ych szczegółów dotyczących ob
sługi, serw isu itp. Istn ieje jednak realna 
szansa zakupienia nowej maszyny jeszcze 
w tym  roku.

(k)

kronika

#  Na podstaw ie  po lecen ia  s łużbow ego  dyrekto- 
ra  zak ład u  zobow iązano  k ie ro w n ik ó w  wydzi0' 
łów  K-2, K-5 i M-0 do p isem nego  zgłaszani0 
p ieców  n ag rzew czy ch  do re m o n tu . N ak azu je  s4 
rów nież  k o m isy jn e  w y m o n to w y w an ie  z nic*1’ 
p rzed  rozpoczęciem  re m o n tu , term oelem entó^-

C  We w rześn iu  m ija  w y zn aczo n y  przez dy* 
re k c ję  te rm in  sk ła d a n ia  zam ów ień  n a  prenu
m e ra tę  czasopism . W szystk ie  k o m ó rk i organiz0' 
cy jn e  m a ją  złożyć zap o trzeb o w an ie  w  bibli0' 
tece tech n iczn e j.

$  Po zak o ń czen iu  k o n tro li  jak o śc i w ykonyw 0' 
n y c h  w  zak ład z ie  m aszyn  ro ln ic zy ch  zwrócono 
uw agę n a  k o n ieczność  d o k o n an ia  k ilk u  zrrii011 
w  tech n o lo g ii p ro d u k c ji w ie lo rak ó w . Dokład' 
n ie j będ ą  sp raw d za n e  d e ta le  d o sta rcza n e  ^ 
ram ach  k o o p erac ji, szczególną u w agę zwfóc* 
się  też  na  jak o ść  sz lifo w an ia  o s trzy  lemieszy* 
P od o b n e  u w ag i do tyczą  k o n tro li  spaw ów  or0Z 
sto so w an ia  w łaśc iw y ch  rozpuszczaln ików  
fa rb  p odk ładow ych .

9  C z łonkow ie zak ład o w e j k o n tro li  w ew n ę trzn i 
s tw ie rd z ili o sta tn io  p ew ne n iep raw id ło w o śc i ^ 
w y s ta w ia n iu  i k o n tro lo w a n iu  p rzep u stek  m0' 
te r ia ło w y ch . N a te j pod staw ie  d y re k c ja  Z K i ^  
zobow iąza ła  p raco w n ik ó w  s tra ż y  przem ysłów ^ 
do bezw zględnego  p rz e s trz e g a n ia  wszystkich 
p rzep isów  z a w a rty c h  w  za rząd zen iu  o w ystaw i0' 
n iu  i k o n tro lo w a n iu  tego ty p u  dokum entów -

Czynsz  
za mieszkanie

S praw a ta  uregulow ana została rozp3' 
rządzeniem  Rady M inistrów  z 14 grudn13 
1987 r. W ygląda jednak  na to, że z 
treścią  nie zdążyli zapoznać się pracoWfl1' 
cy adm inistracji zakładowego osiedla. Pa' 
rag raf 6, dotyczący k ar za zwlokę w  opla' 
cie czynszu, mówi w yraźnie, w jak i sp°' 
sób należy je obliczać. Odsetki, jako kara 
za opłatę czynszu po ustalonym  term in16' 
wynoszą 5% w stosunku miesięcznym. 
liczą się jednak  dopiero za okresy pNr  
kraczające 15 dni i to jak  za pełny mie' 
siąc.

Zupełnie inaczej postępuje adm in ist^ ' 
cja osiedla, pobierając odsetki za ca!J 
m iesiąc niezależnie od długości okresu, ia' 
ki upłynął od ustalonego te rm inu  oplay 
czynszu. Już  więc za k ilka dni spóźnień1* 
lokatorzy muszą je płacić, choć nie V0' 
winni.

K asjerka była bardzo zdziwiona, gdy °' 
mówiłem  zapłacenia kary, powołując ,s‘ 
na cytowane rozporządzenie. Stwierdzi13* 
że tak  w łaśnie postępuje wobec wszy5,' 
kich lokatorów  zakładowych m ieszkań K  
od dość dawna. Ile więc nienależnych P1.6, 
niędzy zasiliło zakładową kasę? Ńa 
kw otę oszukani zostali pracownicy? Nie .^ 
to wcale trudne py tan ia i jeżeli tylko oS>6' 
dlowa adm inistracja  zechce zadać so% 
nieco trudu, w krótce pow inniśm y pozfl 
w szystkie dane. Nie może to jednak  ozha' 
czać końca tej sprawy, bo niesłusznie Pó, 
brane od ludzi pieniądze, naw et jeżeli 
to niew ielkie sumy, pow inny być 

zwrócone. '  (P1'



ilustrowana 
kronika Jawora

Książęta jaworsko-świdniccy
Bolko II świdnicki

IH
Za w i l e  były Stosunki polsko-czcssk|e za 

tonowania K azim ierzą W ielkiego, ilotyczą- 
® „tak.żc ^l^ska, a zw łaszcza księstw  ,ia- 
Pfskiegp i św idnickiego. Zawarty w  lip 

ie r- układ z Janem  L uksem burskim  
p u s z o n y  by} zagrożeniem , jakie stw a- 
al* Krzyżacy, Krój polski m usiał zabez- 

SrT r si? przynajm niej od strony cze- 
s lej- dorozum ienie t,<> m ilcząco pom ijało  
DnUVVę ? ,£łska’ n >° uw zględniało czeskiej 

Uległości obu w ym ienionych księstw , 
owadziły one antylnksem burska polity- 

Vv" ]]l;yły sprzym ierzeńcam i K azim ierza  
fi k/-ies°. P<n jednak, chcąc uniknąć kon
w i ł  Z LUksemburgami, bo na rzeczy- 
Wet 1>om° c nie tńógl liczyć, n ie  był na- 
. u, . w  stanie o ficjaln ie zam anifestow ać  
cki'm'S° Przym ,erza '  B olkiem  II św idni-

J ^ W o  św idnickie było wówczas je- 
Swil? - 2 Hajbogatszych na Śląsku. Sama 
o k lca stanow iła ważny ośrodek życia 
zn ^"Jicznego . P rodukcja piw a i sukna 
m i ę ,  -*a poza g tunicam i Śląska. Bogate 
5roi^ ? zaiis tw o zapew niało księciu duże 
^  uki m aterialne, co z kolei umożliwiało 
sj,j ,s , w ianie oporu agresji luksem bur- 
0u l- W 1343 r. Ęolko II poszerzył nieco 
2ipłv .?w° ich włości. W ykupił od księcia 
^  ickięgo M ikołaja Sobótkę w raz z okrę

giem, co miało dla niego dość istotne zna
czenie. N iebaw em  też K azim ierz W ielki 
przyznał Świdnicy przyw iiej, udostępnia
jący tu tejszym  kupcom  drogę przez K ra
ków i Lwów na Ruś, co spowodowało o- 
żywienie w handlu. Takiego praw a nie 
m iał W rocław. Bolko kontrolow ał także 
inny tra k t handlowy, prowadzący z Kłodz
ka do W rocławia.

Kazim ierz Wielki, pomimo różnorodnych 
układów, nie rezygnował jednak z odzy
skania Śląska. W sierpniu  1343 roku w kro
czył do Wschowy, k tó rą  odebrał księciu 
głogowskiem u — Henrykowi. Szykował 
się w tym  czasie do dalszych w alk o Dol
ny Śląsk.

W Niemczech zwalczały się w tym  cza
sie trzy  dynastie: Luksem burgów , p anu 
jąca w Czechach; Habsburgów, w łada ją
ca A ustrią  oraz W ittelsbachów. Szło o 
przejęcie głów nej roli w k rajach  Rzeszy 
Niem ieckiej, do k tórej należała także Cze
chosłowacja, o tron  cesarski, k tóry  pozo
staw ał w rękach Ludw ika z W ittelsba
chów. Polsce najbardzie j zagrażali w tym  
czasie Luksem burgow ie. Pozostałe dwa ro 
dy stanow iły, p rzynajm niej w pewnych 
okresach, sw oistą przeciwwagę. Dzięki te 
m u sporowi cesarstw o niem ieckie nie m o
gło z pełną mocą w ystępować przeciwko 
Polsce.

K azim ierz W ielki w 1344 r. zm ienił w ła
śnie politykę; zbliżył się do W ittelsbachów 
i Habsburgów. 1 stycznia 1345 r. doszło do 
porozum ienia, zwanego także przym ierzem  
polsko-brandenburskim . Poza obu w ym ie
nionym i już dynastiam i objęło ono rów 
nież władcę niem ieckiej Miśni oraz Węgry. 
P ow stała an ty luksem burska koalicja prze
ciwko wspólnemu, groźnem u dla w szyst
kich nieprzyjacielow i. W spierał ją, oczy

wiście, również Bolko II świdnicki. Nie
w ątpliw ie, mogłaby ona m ieć istotne zna
czenie, gdyby wszystkie, zaw ierające układ 
strony rzeczywiście nosiły się z zam iarem  
przestrzegania umowy.

W m arcu  1345 r. w racał od K rzyżaków  
K arol Luksem burski, syn króla Czech. Za
trzym ano go w Kaliszu. Spowodowało to 
reakcję Ja n a  Luksem burskiego. Rozpoczę
ła  się w ojna polsko-czeska. Król Czech 
skierow ał swój a tak  najp ierw  na księstwo 
św idnickie i Wschowę. W kw ietniu  przy
puścił sz turm  na Świdnicę, ale Bolko II 
i m iejscowa ludność staw iły zacięty opór. 
O broniono miasto. Nie obeszło się jednak 
bez strat. Książę św idnicki u trac ił w tedy 
K am ienną Górę.

W ojna polsko-czeska trw ała  jednak  i to 
czyła się ze zm iennym  szczęściem, w zna
cznym stopniu w łaśnie na Śląsku. W od
powiedzi na czeski a tak  K azim ierz Wielki 
w ypraw ił się z początkiem  czerwca 1345 r. 
na księstwo raciborskie, podporządkowane 
Janow i Luksem burskiem u. W spierany był 
przez oddziały litew skie i węgierskie. Ścią
gnęło to znów na Polskę główne siły k ró
la czeskiego. D otarły one pod K raków  i 
obiegły miasto. Polskie rycerstw o p rzerw a
ło jednak okrążenie i zmusiło przeciw ni
ka do wycofania się. W ładcy Czech nie 
udało się poczynić większych szkód.

W toku dalszych walk doszło do bitew  
z dwoma czeskimi ugrupow aniam i, w ysła
nymi w celu spustoszenia północno-zachod
nich rejonów  ziemi krakow skiej. Stoczono 
je pod Przeginią koło Olkusza oraz pod 
Lelowem. Czesi, zaskoczeni nagłym  a ta 
kiem  polskich oddziałów, ponieśli duże 
straty , część ich rycerstw a dostała się do 
niewoli. * Polacy zdobyli w iele łupów  i od-

Kłopoty z asygnatami
się AWSZE, kiedy po zakładzie rozchodzi 
chodWieŚĆ 0 rozdziale asygnat na samo- 
ąp ay osobowe, po jaw iają się plotki, że 
t>ra ■ nd>’daci do nich zostali z góry wy- 
hość1’ 3 °^ ra dy kom isji to tylko form al- 
w  p otem  wszyscy czekają na rozwój 
W aldków , w yciągając wnioski z Zacho
wie 1? siĘ obiegających o przydział. Wresz- 
harzekai0^IOSZeniU w yników ’ zaczynają się

CW Sytuacji> gdy asygnat jest kilka, a 
asyp cti bardzo w ielu (w tym  roku o 3 
dział ^  ubiegały się 72 osoby) każdy po- 
się 1 będzie budził em ocje i w ielu wyda 
hie n*esPrawiedliwym . N aw et zastosowa- 
Vvjei ^  ubiegłym  roku losow ania wywołało 

e krytycznych głosów.
bąęjg6 Wszyscy o rien tu ją  się w  przepisach, 
iest ■ Podstaw ą rozdziału talonów. Nie 
ylko t  z >̂y*; w ieie - Zakłady obowiązuje 

Uchwała n r  49 Rady M inistrów  z

26 lutego 1981 r. oraz okólnik n r 4 m in i
stra  kom unikacji z 14 czerwca 1984 r. W 
pierw szym  z tych dokum entów  określa 
się tylko dwie zasady przyznaw ania po ja
zdów. Nie mogą więc otrzym ać asygnaty 
osoby, które zakupiły od państw a sam o
chód w ciągu ostatnich 4 lat, także w fo r
m ie przedpłaty, w ylosow ania na książecz
kę sam ochodową itp. D rugie ustalenie m ó
wi o w ykorzystyw aniu sam ochodu do ce
lów służbowych. Osobom, k tóre mogą w y
kazać, że będzie on im potrzebny w p ra 
cy, przysługuje pierwszeństwo.

N atom iast okólnik usta la  jedynie wzór 
d ruku  wniosku o przydział asygnaty. S ta 
ra jący  się dek laruje, do jakich celów bę
dzie w ykorzystyw ał przyznany pojazd, 
sk łada oświadczenie o obecnym stanie po
siadania samochodu, sposobie i dacie za
kupu. E w entualnie może odnotować dal
sze losy posiadanego pojazdu — jego sprze
daż, zniszczenie, kradzieże itp. Oświadcze

nie tak ie składa zainteresow any pod groź
bą konsekw encji karnych, w ynikających 
z kodeksu karnego .. W .druku tym  znajdu
ją się rów nież inform acje o posiadanych 
pojazdach przez członków rodziny, p rzed
płatach dokonanych na samochody, ubie
ganiu się o ich uzyskanie z innych źródeł 
itd. W nioskodawca p rzy jm uje także do 
wiadomości, że w ciągu 4 lat nie wolno 
mu sprzedać, podarow ać czy odstąpić ko
m ukolw iek przyznanego samochodu.

W przedsiębiorstw ie stosuje się jeszcze 
dw a inne k ry teria . Dotyczą n ienaganne’ 
pracy przez co najm nie j 10 la t w zak ła
dzie oraz posiadania p raw a jazdy. Oczy
wiście, te usta len ia ulegają pew nym  zm ia
nom. Np. rok tem u o samochód mógi się 
ubiegać w ZKiMR tylko pracow nik, który 
przepracow ał w zakładzie ponad 20 lat.

W ydaje się, że najw ażniejszym  usta le
niem  jest możliwość w ykorzystyw ania sa
mochodu do celów służbowych. Jest to je 
dnak k ry teriu m  trudno  w ym ierne. Gdyby 
brać je ściśle, spełnialiby je tylko pracow 
nicy na stanow iskach od kierow nika w y
działu wzwyż. Celem służbowym nie mo
że być bowiem dojazd do pracy. Tym bar-

■nstaJ a j
"-^W ypoczyw aliśm y

Nad Glębokiem
zabrakło tylko grzybów
kt0̂ RODEK WVI*OCZYNKOWV nad jeziorem  G łębokie jest jednym  z trzech obie- 
Chętn'vczas°w y ch ZKIMR. Od lat cieszy się dużym  zainteresow aniem  pracowników. 
Saż(,ne° s,)l;(,za'i4 w czasy w dom kach położonych wśród drzew. Są dobrze wypo-
c<ąs ’ vv każdym znajdują się łazienki i toalety. N ie brakowało ciep łej wody. a pod- 

można było oglądać program telew izyjny dzięki turystycznym  oilbior- 
^  > w które w yposażony jest każdy domek.

BieliCZjJ*°^icze chętnie korzystali z ką- 
% ły .. Jeziorze z jeszcze czystą wodą.

k a iaki i row ery wodno. Nie- 
skła<ja, ° sr°dek zakupił także row ery typu 
ty tym ' korzystanie z nich płaciło się 
r0c roku 30 zł za godzinę, Przed tego- 
Czehie ri sezonem urządzono tu  pomiesz- 
Jhouto, , , 0 &ry w  ten isa stołowego, w yre- 
*aie z an° stołówkę i. świetlicę. Oba lo- 

yskały na funkcjonalności i estetyce.
O

^kało *?eky w ypoczywających dobrze 
°raz z ,  ̂tym  roku kierow nictw o ośrodka 
aktywnjll?^njony w nim  personel. Bardzo 
^0'°ś\viai dw aj pracow nicy k u ltu ra l- 
■ 2ab aw v°Wi' Codziennie organizowali gry 
1 <t°rostv v,Zar° wno najm iodszych, jak 

wczasowiczów. Mogli więc u- 
|.0rriach u. • W tu rn ie jach  kręglarskich, sla- 
k.0tikurs_ajlakowych, zabaw ach tanecznych, 

równio- rysunkow ych itp. Nie obyło 
o-‘eiscowrfZ • k®7' wycieczek do pobliskich 
^Sr°dku łnSCl. °.raz tradycyjnego w tym 
r ck Ostm ^ len‘a ry k 1 zbierania grzybów. 
h \ cZęść ,„nick byt° Jednak niewiele i spo- 

rania , ypoczywający,ch w racała z grzy
ba mieli pusxymi koszami. Więcej szczę- 

wędkarze. U nich bowiem b a r

dziej decydowały um iejętności i dośw iad
czenie. Udowodnił to ZBIGNIEW W IJA- 
TA, w yciągając z jeziora parokilogram o- 
wego szczupaka, podczas gdy inni bezsku
tecznie wystawali, nad wodą.

Nie zawsze dochodziły do sku tku  p la
now ane zabawy taneczne z orkiestrą . W a
runkiem  ich zorganizowania była bowiem 
dobrowolna składka — 400 zł od osoby — 
na opłacenie zespołu. Gdy brakow ało skład- 
kowiczów, zabawy odbywały się przy m a
gnetofonie. S tarsi uczestnicy turnusów  — 
a gdy brakow ało pogody, także pozosta
li — korzystali z biblioteki i wypożyczal
ni gier planszowych.

— W arunki wypoczynku, jakie nam  tu 
zapewniono, były bardzo dobre — mówi 
HELENA JANZ, em erytow ana pracow ni
ca zakładu. — Nie mam y podstaw  do ja 
kichkolw iek narzekań, serwowano nam  b ar
dzo zmaczne i obfite posiłki. Było dużo 
rozrywek. Wszelkie zgłaszane przez nas 
uw agi natychm iast uwzględniano. Można 
powiedzieć, że w Glębokiem robiło się 
wszystko, aby um ilić wczasowiczom pobyt 
i wypoczynek.

W szyscy u czestn icy  w czasów  w  G łębokiem  b y 
li zgodni, w tym  ro k u  w a ru n k i w yp o czy n k u  
były  bardzo  d obre . N a zd jęc iu  je d e n  z now o 
zak u p io n y ch  ro w eró w  w o d n y ch ,’ k tó re  m iały  
duże pow odzen ie Fol. j .  s te lc z y k

Podobnie brzm iały w szystkie opinie, ja 
kie w ypow iadali w ypoczywający tu  p ra 
cownicy, Jeżeli narzekano; to " tylko na 
b rak  grzybów i... zbyt duże porcje w yda
w anych w stołówce posiłków.. Spraw iało 
to kłopot szczególnie paniom, dbającym  o 
sm ukłą sylwetkę. Odczuł to także pupil 
wczasowiczów — dzik Kuba. Po jego w y
biegu w alały się resztki żywności, k tórej 
nia mógł już zjeść.

n ieśli zwycięstwo. Działania te w yczerpa
ły jednak  polskie hufce a Kazim ierz Wiel
ki nie doczekał się obiecanej pomocy od 
W ittelsbachów, H absburgów  i w ładcy Mi
śni. W w yniku negocjacji zaw arto rozejm, 
przedłużany na następne lata. W alki u sta 
ły we w rześniu 1345 roku.

Tym czasem  władcy księstw  jaworskiego 
i św idnickiego nie mogli doczekać się po
tom stw a, a więc swoich następców. Bez
dzietny był zarówno H enryk I jaw orski 
(syn Bolka I, starszy wiekiem), jak  rów 
nież Bolko II świdnicki. Zgodnie z panu
jącym i wówczas zw yczajam i doszli do po
rozum ienia i zaw arli m iędzy sobą układ 
dziedziczny o przeżycie. H enryk w ystawił 
swój dokum ent 28 czerwca 1345 r., a Bol
ko II — 2 lipca tegoż roku. Przew idyw ały 
one, że w przypadku śm ierci jednego z 
książąt jego księstwo przejdzie we w łada
nie pozostałego przy życiu. H enryk jaw o r
ski liczył wówczas około 51 lat, natom iast 
Bolko II św idnicki był od niego młodszy 
o około 18 lat.

H enryk żył jeszcze niecały rok. Zm arł 
15 m aja 1346 roku. Zgodńih więc z zaw ar
tym  układem , księstwo jaw orskie przeszło 
we w ładanie Bolka II. k tóry  od tego cza
su zaczął używać ty tu łu  księcia św idniekb- 
-jaw orskiego. P rzypadły  mu we w ładanie 
m in.: Jaw or, Je len ia  Góra, Lwówek i Bo
lesławiec w raz z okolicami.

Jak  już pisaliśm y, Bolko If odziedziczył 
po B ernardzie św idnickim  niew ielką dziel
nicę. O bejm owała ona ty lko ; Świdnic^, K a
m ienną Górę, Bolków i Strzegom . Nieco 
później dołączył K ąty  W rocławskie, a w 
1343 r. Sobótkę w raz ż okolicami, nato 
m iast w dwa la ta  później u tracił, na k ró t
ki zresztą okres, K am ienną Górę. F>rżez 
około 20 lat w ładał więc skrom ną te ry to 
rialn ie  dzielnicą. Połączenie kśięst jaw or
skiego i świdnickiego miało szczególne 
znaczenie dla Bolka II, znacznie w zm ocni
ło jego pozycję i możliwość! w w alkach 
o u trzym anie samodzielności. Od te j chw i
li księstw o św idnicko-jaw orskie byłó je
dyną na Ś ląsku niezaw isłą od czeskich 
w pływów dzielnicą.

Niewiele uwag m iał również kierownik 
ośrodka. Stw ierdził, że w spółpraca z przed
siębiorstw em  układała się bardzo dobrze. 
W yraził wdzięczność za odnowienie Ogro
dzenia przez pracow ników  zakładu. Jak  
zauważył, m niej było jednak  chętnych do 
wspólnych zabaw. Kilka' la t tem u „kowa
le” słynęli z bardzo dobrej organizacji 
swoich grup, te raz  trudno  było zebrać Wy
starczającą ilość chętnych do ^organizo
w ania zabawy.

Skończyły się kłopoty z talonam i na pa
liwo, jak ie w ystępow ały jeszcze w poprze
dnich sezonach. Pojaw ił się jednak nówy 
problem . W myśl zaw artej urnowy, ZKiMR 
m iały dostarczyć do dyspozycji ośró'dka 
ciągnik. Był on niezbędny dó Codziennego 
wywożenia nieczystości. W ty m  roku za
kupiono przystosdwany do tego nowy be
czkowóz o poj. 9 tys. litrów . Okazało się 
jednak, że ciągniki, jakim i dysponował za
kład, były zbyt słabe. Ćo kiika dni Ulega
ły awariom . N apraw y w ykonyw ane przez 
w ysyłanych tu  pracowników  nie zała tw ia
ły spraw y na dłużej.

Inną kw estią było przygotowanie ośrod
ka db sezonu. Od kilku la t zbyt późno w y
syłani są tu  pracownicy do' w ykonyw ania 
niezbędnych robót. W płynęło to n iekorzy
stnie na przygotowania, spowodowało nie
potrzebny, nadm ierny pośpiech. W ydaje się 
jednak, że spraw ę tę uda się rozwiązać 
przed przyszłorocznym sezonem.

Jak  w idać z przytoczonych opinii, tak 
wypoczywający, jak i k ieru jący  ośrodkiem  
nad Glębokiem, byli zadbwoleni z tego
rocznego sezonu: Potw ierdziły się jbszezb 
raz pochlebne opinie, jak się nam  wydaje, 
w pełni uzasadnione.

M. SZCZYPIORSKI
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dziej, że w ZKiMR dość spraw nie działa 
system  dowożenia i odwożenia pracow ni
ków, a w przypadku aw arii, po fachow 
ców w ysyła się także zakładowy sarno- 
chód.

Można jeszcze zastanaw iać się nad p ra 
cow nikam i pełniącym i funkcje Społeczne, 
ale większość z nich w ykonuje je na rzecz 
m iasta czy w ojew ództw a i nie m a to du
żego znaczenia dla przedsiębiorstw a. Ci. 
którzy pełnią jakieś funkcje w zakładzie, 
tylko sporadycznie musżą opuszczać jego 
teren.

Wiele osób uważa, że asygnaty  pow in
ny być w ydaw ane tylko przedstaw icielom  
szczególnych zawodów, np. w eterynarzom  
czy insem inatorom  pracu jącym  na wsi, a 
pozostałe pow inny być wycofane. Czymże 
jest bowiem asygnata, jeżeli nie włożeniem 
do czyjejś kieszeni znacznej gotówki, w y
n ikającej z różnicy między ceną państw o
wą a giełdową samochodów? Nie wiem, 
czy w ogóle jest jakieś rozsądne i zado
w alające w szystkich rozw iązanie te j sp ra
wy.

JAN KRZYSZTOF



Pierwszy dzień pracy I 
trzeba zaczynać 
od napraw

W sprawie dodatku osłonowego

Nie „zamiast” podwyżek płac
SEZON urlopowy już za nam i, zwiększy 

się więc znacznie liczba pracow ników  w 
zakładzie. Z pow racającym i do pracy po 
dłuższym lub krótszym  w ypoczynku w ią
żą się jednak pew ne spostrzeżenia.

O bserw ow ałem  ostatnio pierw szy dzień 
pracy po urlopie jednego z zakładowych 
kierowców. Po kilkutygodniow ej nieobe
cności nie mógł usiąść za kierow nicą. M u
siał zm ienić trzy koła w samochodzie i w y
konać jeszcze k ilka innych prac. Zanim  
przystąp ił do w ykonyw ania swoich obo
wiązków, m inęły ponad 4 godziny, czyli 
połowa dniówki.

P rzed pójściem  na urlop kierow ca ten 
oddal sam ochód do napraw y  i tylko przez 
tydzień jeździli n im  inni pracownicy. O- 
czywiście, tak ie  sy tuacje nie są jedynie 
udziałem  kierowców. Spotykają się z n i
m i także pracow nicy obsługujący sam o
dzielnie jedno urządzenie czy maszynę. 
Gdy idą na urlop, muszą zastąpić ich inni, 
gdyż w ym aga tego cykl produkcyjny. Po 
powrocie jednak  rozpoczynają swój p ierw 
szy, pourlopow y dzień pracy od dokładne
go przeglądu obsługiwanych maszyn.

Je s t to konieczne, gdyż jak  głosi stara 
m aksym a, nie dba się nigdy o cudze tak, 
jak  o swoje, naw et gdy chodzi o stanow i
sko pracy. Ciekawy jest m echanizm  tak ie
go zachow ania. Zastępując kogoś przy m a
szynie, najczęściej ten „nowy” nie liczy się 
zbyt z następstw am i swojej nieuw agi bądź 
niedbalstw a. Ma bow iem  pełną św iado
mość tego, że za k ilka lub k ilkanaście dni 
stan  pow ierzonej m u m aszyny nie będzie 
go już obchodził. Będzie to już spraw a ko
goś innego. Co więcej, tak ie  czasowe prze
niesienie sta je  się okazją do uzupełnienia 
b rakujących  lub zużytych części przy w ła
snej maszynie, k tó rą  obsługuje się przez 
cały rok. Jak ie  powoduje to rezultaty , nie
trudno  przewidzieć. Zm niejszenie precyzji 
w ykonyw anych detali, niew łaściw a praca 
m aszyny, aż do poważnej aw arii włącznie.

Zawyczaj jednak, dzięki znajom ości rze
czy, dośw iadczeniu i trosce w łaściwych 
użytkow ników  m aszyn i urządzeń, do n a j
bardziej drastycznych sy tuacji nie docho
dzi. Dzieje się to jednak  kosztem  czasu 
pracy  w łaściw ej obsługi. U suw anie u ste 
rek  i w ym iana różnych deta li zabiera spo
ro czasu. N iestety, określone b rak i powo
dują, że często pracow nicy m uszą w yko
rzystyw ać do tych celów m aszyny swoich 
kolegów, w ym ontow ując potrzebne im  de
tale. I łańcuch zam yka się.

Czy można inaczej? Wiadomo, że specja
listyczne m aszyny nie mogą stać bezuży
tecznie, gdy ich obsługa wypoczywa. N aj
częściej, gdy ich brakuje, nie można w y
konać przy zastępstw ie tak ie j p artii deta
li, k tóra zaspokoiłaby potrzeby zakładu. 
Należy jednak  uczynić odpowiedzialnym i 
za stan  m aszyn i urządzeń pracowników  
zastępujących w łaściw ą obsługę. W teorii 
tak  się często dzieje, ale jak  dotąd, niko
go nie ukarano  za zepsucie lub  niew łaści
we w ykorzystyw anie powierzonego „cudze
go” sprzętu. A przecież o tak ich  sy tua
cjach słyszy się dość często.

Działa tu  jeszcze jeden m echanizm  — 
źle pojętej koleżeńskości. Uważa się, że 
żaden z pracow ników  nie pow inien oskar
żać innych o dew astację, złą obsługę lub 
naw et zepsucie maszyny. Takie postawy 
są bardzo krytycznie oceniane przez w spół
tow arzyszy pracy nie tylko jako „donosi- 
cielstw o”, ale jako b rak  um iejętności ra 
dzenia sobie w  życiu. N atom iast postaw y 
w ykorzystyw ania każdej nadarzającej się 
okazji, aby popraw ić swoją sytuację, oce
nia się zazwyczaj dodatnio, naw et wów
czas, gdy dzieje się to kosztem  kolegów 
z innego stanow iska pracy.

Dopóki tak i sposób m yślenia będzie obo
wiązywał, sy tuacje podobne do opisanych 
będą zdarzały się nadal, co na pewno od
bije się niekorzystnie na in teresie całej 
załogi.

(mis)

NA POCZĄTKU SIERPNIA, przy okazji 
relacjonow ania przebiegu związkowej kon
ferencji sprawozdawczo-wyborczej, pozwo
liłem  sobie na sform ułowanie, k tóre mogło 
w prow adzić w  błąd niejednego czytelnika. 
Z aw arte w  ty tu le stw ierdzenie: „zam iast 
podwyżek płac — osłonowe”, pomimo sto
sownego w yjaśnienia w dalszej części a r 
tyku łu  sugerowało, że kierow nictw o przed
siębiorstw a wycofało się z wcześniejszych 
obietnic podwyższenia w ynagrodzeń, ogra
niczając się do m echanicznego w łączenia 
dodatku osłonowego do płac podstaw o
wych. W rzeczywistości było inaczej.

Stosowne przepisy zobowiązywały kie
row nictw a przedsiębiorstw  do przeprow a
dzenia te j operacji do końca bieżącego ro
ku. W ZKiMR uczyniono to w  lipcu, po- 

g przedzając tę  decyzję sondażem  na zebra
niach związkowych w  ram ach kam panii 
spraw ozdaw czo-w yborczej oraz na zebra
niach party jnych . Ponieważ dodatek ten 
w ypłacany był na początku każdego m ie
siąca, a więc z góry, trzeba było pogodzić 
się z faktem , że po w łączeniu do płacy 
podstaw ow ej pracownicy um ysłowi będą 
otrzym yw ali go, już w innej formie, z 
końcem  każdego m iesiąca, a fizyczni w 
pierw szej dekadzie następnego.

W łączenie 6000 zł do płacy podstaw owej 
autom atycznie spowodowało w zrost innych 
składników  w ynagrodzenia. Wyższe są te 
raz prem ie regulam inow e i m otyw acyjne, 
zależne bezpośrednio od płacy podstaw o
wej. N ajłatw iej można dostrzec ten  m e
chanizm  na przykładzie w ynagrodzeń p ra 
cowników um ysłowych. Jeśli wcześniej 
płaca podstaw ow a wynosiła np. 20 000 zł, 
otrzym yw ał 10-procentow ą prem ię regu la
minową, a więc 2000 zł i 15-procentową 
p rem ię m otyw acyjną, a więc 3000 zł. Po 

przeprow adzeniu  om aw ianej operacji obie 
prem ie wyniosą w  sumie nie 5000, a 6500 
zł, gdyż podstaw ą ich naliczania będzie 
26 000 zł.

Jak  z powyższego wyliczenia w ynika, ko
rzyść finansow a jest ew identna. Skorzy
stali także pozostali pracownicy, za trud 
nieni w  system ie dniówkowym  i akordo
wym. Pierw szym  podniesiono staw ki go
dzinowe osobistego zaszeregowania, d ru 
gim zmodyfikowano norm y produkcyjne w 
tak i sposób, aby otrzym yw ali dotychczaso

we 6000 zł naw et w przypadku, gdy n>e 
w ykonają pełnej normy.

O peracja w łączenia dodatku osłonowe
go do płacy podstaw ow ej przyniosła wiec 
w szystkim  pracow nikom  ZKiMR określo
ne korzyści w  postaci automatycznych 
podwyżek. Czy mogło być inaczej? Moi® 
zdaniem, tak . Nie chodziło przecież 0 
wtłoczenie owych 6000 zł do wynagrodze
n ia w  ogóle, tylko do płacy zasadniczej' 
ale w  tak i sposób, aby nie powodowało 
to  w zrostu tych składników  wynagrodzę; 
nia, które są zależne od płacy zasadnicze)' 
Można więc było postąpić zgodnie z uchwa
łą n r 28 z 1 lutego 1988 r., upow ażniają^ 
zakłady pracy do w łączenia do końca tego 
roku dodatków  do w ynagrodzeń zasadni
czych, jednak  w połączeniu z jednoczesna 
przebudow ą tabel płac, norm  pracy i 
co w tym  przypadku jest najbardzie j istot' 
ne — wysokości prem ii lub  innych rucha; 
mych części w ynagrodzenia. Na operacj1 
tej wcale nie m usieliśm y zyskać. Trzyma' 
jąc się ściśle wytycznych, m ożna było ta* 
zm odyfikować zasady prem iow ania, żeW 
operacji te j nie tow arzyszyła automatycy 
na podw yżka płac. W ystarczyło przecie* 
o odpowiedni procent zm niejszyć prem1® 
regulam inow ą i m otyw acyjną. Posługuj^ 
się wyżej przedstaw ionym  przykładem , P° 
doliczeniu 6000 zł do w ynagrodzenia z3' 
sadniczego wynoszącego 20 000 zł, premlC 
regulam inow ą należałoby obniżyć do 8 /*' 
natom iast m otyw acyjną do 12%. Praco^' 
nik zyskałby wówczas nie 1500, a tylh° 
200 zł.

Nie ulega więc w ątpliw ości, że kiercM' 
nictw o zakładu w ybrało znacznie korzyfi 
niejszy dla załogi w arian t, natom iast mm, 
korzystny dla n iektórych grup pracown,1' 
czych, które spodziewały się znacznie wy2', 
szych podwyżek. Gwoli spraw iedliw o^ 
trzeba jednak przypom nieć, że zapoWi3' 
dane wcześniej nieznaczne podwyżki P*a. 
zasadniczych i w zrost prem ii motywacyl' 
nej do 20%  daw ały w sumie kw otę W>a' 
śnie 1500 zł średnio na jednego praco^' 
nika. Można więc było przeznaczyć te P*e. 
niądze tylko na podwyżki płac pewnyc® 
grup  pracowników, ale czy nie spowoę0' 
wałoby to protestów  tych, którzy by jj! 
nie otrzym ali? M. LEN K IEW I^

Z działalności Rady Pracowniczej

Wypoczynek letni 
i finanse zakładu

31 sierpn ia br. odbyło się kolejne posie
dzenie Rady Pracow niczej. W cen trum  jej 
za in teresow ania stanął tegoroczny w ypo
czynek le tn i oraz sy tuacja finansow a i 
p rodukcyjna przedsiębiorstw a. Do udziału 
w  posiedzeniu zaproszeni zostali: główny 
specja lista  ds. pracowniczych ZDZISŁAW 
PRUSZYNSKI i zastępca dyrek to ra  ds. 
ekonom icznych EUGENIUSZ CEZAR.

Członkowie Rady Pracow niczej k ry tycz
nie ocenili w arunk i wypoczynku w Grzy- 
bowie, głównie za b rak  sprzętu  rek reacy j
no-sportowego, gier dla dzieci oraz ogra
niczone możliwości organizow ania rozry
wek. Zaproponow ali dyrekcji rozpatrzenie 
w niosku o zatrudnienie w przyszłym  sezo
n ie specjalisty  ds. kulturalno-ośw iatow ych. 
W podobnym  tonie, zgodnie z odczuciami 
załogi, dyskutanci w ypow iadali się na te 
m at kolonii i wczasów w ym iennych. Opi
nie w ypow iadane przez niektórych uczest
ników  tych form  w ypoczynku nie są zbyt 
pochlebne. W arunki zaproponowane przez 
drugą stronę naszym  pracow nikom  w yra
źnie odbiegały od oferowanych przez Za
kłady Kuziennicze.

S ytuację finansow ą zakładu przedstaw ił 
E. CEZAR. Po 7 m iesiącach tego roku jest 
ona dobra — stw ierdził, pow ołując się na 
stanow isko banku. — Byłaby jeszcze le
psza, gdyby odbiorcy w yrobów  ZKiMR 
płacili za nie w  term inie. Opóźnione regu
low anie należności jest podstaw ow ą przy
czyną uniem ożliw iającą uzyskanie przez 
zakład pełnej zdolności kredytow ej. Ś re
dnio przeterm inow ane należności wynoszą 
400—450 min zł, podczas gdy zobowiąza
n ia przedsiębiorstw a — ok. 300 m in zł.

E. CEZAR scharakteryzow ał też działa
n ia  dyrekcji w  związku z w prow adzeniem  
tzw. podatku stabilizacyjnego. G w arantu-

4 „• Przegląd Fabryczny

ją  one osiągnięcie we w szystkich dziedzi
nach (zapasy m ateriałow e, środki trw ałe 
i m ajątek  nieruchom y) stanu, k tóry  uchro
ni przedsiębiorstw o przed koniecznością 
p łacenia tego podatku.

Członkowie Rady zastanaw iali się rów 
nież nad możliwościami w zrostu płac w 
ZKiMR. Na koniec lipca br. średnia płaca 
bez nagrody z zysku w ynosiła w  zakładzie 
40 839 zł, podczas gdy w tym  sam ym  okre
sie ub.r. — 25 030 zł. W zrost jest w praw 
dzie znaczny, ale nadal niższy od średniej 
płacy w  k raju . G łównym ham ulcem  dal
szego w zrostu płac w ZKiMR jest tzw. 
w skaźnik „0”, w arunku jący  w zrost śred
niej płacy od w zrostu w ydajności pracy. 
W przedsiębiorstw ie dobrze gospodarują
cym funduszem  płac pow inien on być niż
szy od 1, natom iast w ZKiMR — bez uwz
ględnienia nagrody z zysku — wynosi 1,06. 
Mimo tych niekorzystnych relacji, Rada 
zobowiązała dyrekcję do przedstaw ienia do 
20 października propozycji rozw iązania 
problem ów  płacowych pozostałych grup 
pracowniczych (bez wcześniej załatw ionych 
wydziałów: M, TM i TE) z w yrów naniem  
za wrzesień.

Rada Pracow nicza zatw ierdziła propozy
cje m in istra  przem ysłu w  spraw ie w y
nagrodzenia dyrektora. W yraziła też zgodę 
na przekazanie w  form ie darow izny roz- 
drabniacza Rolniczej Spółdzielni P roduk
cyjnej w  Gądkowie oraz 100 tys. zł dla 
C entrum  Zdrow ia Dziecka. O drzuciła n a 
tom iast wniosek Polskiego K om itetu  Olim
pijskiego o pomoc w sfinansow aniu w ystę
pów polskiej ekipy na Igrzyskach w Seu
lu.

(m)

Chętn i n a  cudze
CHODZI O DOFINANSOW ANIA. Oczy

wiście, było ich w  naszej przeszłości wiele. 
Było jednak sporo różnych organizacji, 
k tóre radziły sobie same. Po prostu, za
m iast wyciągać rękę do sponsorów, ich 
członkowie w ypracow yw ali fundusze na 
sfinalizow anie w łasnych zam ierzeń. Zasa
da była prosta — chcecie jechać na w y
cieczkę, zaróbcie na n ią  środki. Zbierała 
się g rupa chętnych i podejm ow ała się o- 
kreślonych prac po godzinach. W ten  spo
sób sam i dbali o w łasne potrzeby.

Rzecz jasna, nie czynili tak  przedstaw i
ciele organizacji, k tóre były odgórnie do
towane. Nie m usieli tego robić, gdyż ich 
zm artw ieniem  było w ydatkow anie posia
danych środków, a nie ich gromadzenie. 
Teraz jednak sy tuacja zm ieniła się. Co
raz m niej jest sponsorów, którzy chcieliby 
finansow ać różne inicjatyw y. Dowodem 
jest choćby częste rozpatryw anie przez 
Radę Pracow niczą na każdym  posiedzeniu 
k ilku  lub k ilkunastu  próśb o dofinansow a
nie. Nie dotyczy to jednak  tylko sam orzą
du pracowniczego. Podobnie dzieje się pod
czas posiedzeń związków zawodowych i in
nych organizacji, k tóre dysponują skład
kam i członkowskim i lub są dotowane.

Np. co roku zw raca się do ZKiMR o 
w sparcie jaw orskie koło ZBoWiD. Z fun
duszy związkowców chcą korzystać hono
rowi dawcy krw i, strażacy, m istrzow ie i ci 
wszyscy, k tórzy nie mogą lub nie chcą 
sfinansow ać w łasnych pomysłów bez w spar
cia z innych źródeł. Do niedaw na jedną z 
organizacji, jakie ciągle w ystępowały z po
dobnym i prośbam i, był Zarząd Zakładowy 
ZSMP. Od pewnego jednak czasu mło
dzież może grom adzić potrzebne sobie fu n 
dusze. Znane są już w zakładzie podejm o
w ane przez nią inicjatyw y. W ram ach 
FASM członkowie te j organizacji wyko
nyw ali tabliczki, m yli św ietliki, dopasowy

w ali nakrętk i, a naw et w ykonyw ali Pr°" 
totypy nowych maszyn. Pozwoliło im 
zgromadzić na koncie organizacji spor11 
sum ę i dało dodatkowy zarobek tym, ^  
rzy pracowali.

Czy tylko młodzież może grom adzić śr0̂  
ki na swoje potrzeby? P y tan ie  jest ret° 
ryczne, gdyż jeszcze nie zdarzyło się, 
kom uś odmówiono pracy po godzina1̂1' 
W sytuacji, gdy w przedsiębiorstw ie ł,ra 
kuje rąk  do pracy, tak ie inicjatyw y ^ 
zawsze mile widziane. Jednak  niewie 
kw api się, aby skorzystać z wzorów Prze. 
pracow ania na konto wycieczki np. jed11 , 
wolnej soboty. W ydaje się, że p raca jedh®) 
osoby przez osiem godzin mogłaby p o g 
nie tylko koszt jej udziału w tak ie j imPre” 
zie, ale również innego członka rodź*115 
Rzecz jasna, zależy to od rodzaju wy1̂  
nyw anej pracy, kw alifikacji i przede WSZ} 
stk im  chęci.

Jednak  w łaśnie chęci najczęściej b ra ^  
je. Po co tracić  czas i siły na pracę p° ^  
dżinach czy w dniu wolnym, jeżeli ła t",) 
jest napisać prośbę i czekać na efekty- ^  
żeli za pierw szym  razem  nie uda się, m°z 
na spróbować po raz drugi, a wres*0 
można zagrozić w ystąpieniem  z organ’z!. 
cji czy powołać na zasadność przyzna11, 
innej grupie takich  świadczeń. -

Na szczęście, teraz jest trochę inac*e£ 
Świadczą o tym  bardzo długie dyshuS _ 
podczas om aw iania próśb o dofinanso"^ 
nie. Coraz częściej zdarza się, że posZcẐ  
gólne organizacje w ydatkują pieniądze ^ ( 
łącznie na swoich członków, odmawiać 
ich pozostałym. I jest to chyba słńsZ'V 
Może w końcu ze zgrom adzonych na 
nych kontach funduszy będą korzystZ- 
przede w szystkim  upraw nieni do teg°- 
którzy przyczynili się do ich n a g r o m a ^  
nia. Pozostali natom iast zm uszeni będą 
zakasania rękawów . nęj



fasm

Podpisano czwartą umowę
Przez k ilka tygodni spraw a kontynuo- 

Wania podjętych już prac w ram ach  F un 
duszu Akcji Socjalnej Młodzieży sta ła  pod 
Zr>akiem zapytania. O statnie decyzje rządo- 
we ograniczyły nieco możliwości podejm o
wania przez młodzież tego typu  inicjatyw .' 
dopiero po ogłoszeniu w ykładni nowych 
Przepisów spraw a w yjaśn iła  się z korzy- 
SCl3 dla młodzieży i zakładów, k tóre chcą 
z ^h  prac korzystać.

Wreszcie stało się więc m ożliwe podpi- 
sanie om aw ianej już od dłuższego czasu 
uniowy o w ykonanie dwóch prototypów  
Wyorywacza do buraków . Jest lo, jak  do- 
3U, najw iększa umowa, zaw arta  na tych 

Warunkach. W jej realizacji uczestniczyć 
™zie 15 członków zakładow ej organiza- 

młodzieżowej, za trudnionych głównie 
w m atrycowni. W artość prac skalkulow a- 
n° na 2,4 m in zł, a ich zakończenie p rze
widziano na koniec w rześnia. Wówczas m a- 
Szyny m ają być przekazane w yspecjalizo
wanym placów kom  do oceny, a następnie 
Wykorzystywane do prac polowych.

Trzeba zaznaczyć, że oferta  młodzieży 
y a bardzo korzystna w porów naniu  z in- 

dymi, np. ZORPOT w ycenił te  prace na 
p°nad 7 m in zł. Co więcej, kw ota w ypła- 
r°na członkom ZSMP nie uszczupli fun - 
Uszu płac, gdyż zgodnie z przepisam i, po

godzić będzie z funduszu obrotowego.
le będzie więc mowy o dodatkow ym  ob- 

Cl4żeniu podatkiem  od ponadnorm atyw - 
dych w ypłat w ynagrodzeń.

Nowe postanow ienia w prow adziły jesz- 
°Ze jedną zm ianę. Dotychczas od osób, 
duzestniczących w pracach  w  ram ach 

ąSm , w ym agano zaświadczeń, że prze
o c z ą  w ypracow ane środki na dopuszczo

ny odrębnym i przepisam i cel. Teraz w y
starczą tylko ich oświadczenia, których 
praw dziwość skontro lu je potem  organiza
to r prac. Biorąc pod uw agę zakres celów, 
n a  jakie można przeznaczyć w ypracow a
ne środki, nie powinno to nikom u spraw ić 
kłopotu. Ogólne przepisy dopuszczają bo
wiem przeznaczenie ich na m.in. w yposa
żenie m ieszkań, zakup mebli, sprzętu  au 
diowizualnego i sportowego, wycieczki 
k rajow e i zagraniczne itp. Gdyby ktoś z 
p racujących nie mógł od razu w ykorzy
stać uzyskanych w ten  sposób funduszy, 
można je złożyć na dwa la ta  na specja l
nym  koncie i w każdej chwili w ybrać. Do
piero po upływ ie tego okresu przechodzą 
one na konto organizatora prac, w tym  
przypadku Zarządu Zakładowego ZSMP.

Oczywiście, cały czas m owa jest o 70% 
kwoty, na jak ą  podpisano umowę. Tylko 
ona pozostaje w  dyspozycji osób w ykonu
jących zadanie. Oni sam i decydują rów 
nież, kom u przyznać więcej, a komu 
m niej. Pozostałe 30% dzielone jest m ię
dzy rodzim ą kom órkę organizacji oraz za
rządy — w ojew ódzki i główny ZSMP.

Obecnie nie wiadom o jeszcze, jak  w y
korzystane zostaną środki pozostawione w 
dyspozycji ZZ ZSMP przy ZKiMR po za
kończeniu prac w ykonanych w ram ach 
F unduszu Akcji Socjalnej Młodzieży. J e 
dna z propozycji p rzew iduje założenie mło
dzieżowej wypożyczalni sprzętu  tu rystycz
nego. W ydaje się, że tak ie ich przeznacze
nie byłoby najlepsze. Może wreszcie skoń
czyłyby się kłopoty z wypożyczeniem n a
m iotu czy plecaka, a wiadomo, że potrze
by tak ie  m ają  najczęściej młodzi pracow 
nicy zakładu.

(mis)

Od grudnia 
nowy system plac?

0 udanej, w iosennej wycieczce w góry 
■j. SMP organizuje kolejną w ypraw ę, 
gę, r azem jej tra sa  będzie wiodła od 
rrą» arskiej Poręby, szlakiem  „Pod regla- 
p0 Bierutowic. Uczestnicy wycieczki, 
i rUdach pierwszego dnia, odpoczywać 

^°Ct)Wać będą w schronisku AKT.
^zi 'Vu^n*°wy ra jd  odbędzie się 3 i 4 paź- 

ni^a. z udziału w  nim  może skorzy- 
w  °sób. Podobnie jak  poprzednio.

poprowadzi RYSZARD BU- 
SKI, Dał się już poznać jako św iet- 

góry°rganizator i człowiek dobrze znający

tgarj. yrn roku p lanu je się rów nież zor- 
&y£Z°Wanio zimowego ra jd u  górskiego. 
hig^1*10̂ 6' uda się połączyć go ze spędze- 

Sylw estra w schronisku.., , .........(k).

Od daw ien  d aw na w e n ty la to r  w s ta re j  spaw al- 
nie spe łn ia  sw o je j fu n k c ji, gdyż po b ran e  py 

ły ze s ta n o w isk a  n a ty c h m ia s t w yrzuca  po ca łe j 
ha li. Na szczęście w no \vejy ,spaw alni jem u  po- 

wci$b*ke ,iń<* ju*vStosowarie

udało się dotrzym ać wyznaczonych 
c Ze.śniej przez dyrekcję term inów  zakoń- 
c Ula prac nad now elizacją system u p ła
ty ,ego. Jak  już inform owaliśm y, weszły 
kó«ycie znaczne podwyżki płac pracow ni- 

bezpośrednio produkcyjnych i nie- 
S2 rych służb pomocniczych. W szystkie m u- 
rjA byó uwzględnione w nowym  porozu- 
jaię.n'U płacowym. Nie w iadom o natom iast, 
sta}*e- s âwk:i można zaproponow ać pozo- 
40ty 1 grupie pracow ników . W yjaśni się to 

g lero po zakończeniu III kw arta łu . 
°‘ychczas do kierow ników  i organiza- 
Zaim ujących się zbieraniem  opinii na 

\vcj ” nowego system u płac nap ływ ają 
stki nowe wnioski. Aby um ożliwić wszy- 
l0J m zapoznanie się z dotychczas sform u- 
muauymi propozycjam i, postanowiono prze- 

term iny zakończenia prac.

Z obecnego harm onogram u w ynika, że 
15 w rześnia m inął te rm in  zgłaszania w nio
sków do umowy płacowej. Do końca tego 
m iesiąca m a pracow ać nad uwzględnie
niem  zgłoszonych uwag pow ołana kom i
sja. W tym  też czasie p ro jek t przekazany 
zostanie Radzie Pracow niczej, związkom 
zawodowym i KZ PZPR. Pozostawiono im 
dw a tygodnie czasu na skonsultow anie i 
zaopiniow anie propozycji dyrekcji.

Zgodnie z obecnym planem  podpisanie 
porozum ienia płacowego przez dyrektora 
i przewodniczącego NSZZ Pracow ników  
ZKiMR powinno nastąpić 31 październi
ka br. N atom iast nowy system  będzie 
obow iązyw ał od 1 g rudnia tego roku.

Mamy nadzieję, że tym  razem  w yzna
czone term iny zostaną dochowane.

(mis)

*SHP
S p r a s z a  
W g i r y

Na wczasacli
Fot. J. S telczyk

k ład u  b ardzo  p rz y d a tn y , czy pił w cześn ie j, czy 
udzie la  się spo łeczn ie , do ja k ic h  n a leży  o rg a 
n iz a c ji itp . Z n ane są p rzy p ad k i z nie ta k  o d 
leg łe j p rzesz łości, k ied y  to  p rz y ła p a n i n a  piciu 
w ódki w  zak ładzie  szu k a li o b ro n y  w zw iązku  
zaw odow ym  i — n ie s te ty  — znaleź li ją  tam .

In n y m , m ocno  zak o rzen io n y m  ste reo ty p em  
je s t p rzek o n an ie , że s to ją c y  w y że j w służbow ej 
h ie ra rc h ii  ła tw ie j u n ik a ją  o d pow iedzia lności za 
w szelk iego ro d za ju  u c h y b ie n ia , niż ,.p rz e c ię tn i” 
p racow nicy , a n a w e t w y k o rz y stu ją  sw o ją  po 
zy c ję  do s ta w ian ia  sieb ie  pon ad  p raw em . K aż
dy fcrźykład tak ieg o  w łaśn ie  p o stęp o w an ia  ro 
dzi w ątp liw ości, do ty czące  w łaśn ie  obow iązy 
w an ia  p raw o rząd n o śc i. S ym boliczne  k a ry  lub  
p rzechodzen ie  obok n ie k tó ry c h  w y d arzeń  do 
p o rząd k u  dziennego , u n ik a n ie  o tw a rte g o  fo r 
m u ło w an ia  ocen, o d k ład an ie  o sta tecznego  za
ła tw ien ia  -spraw y n a  czas b liże j n ie  o k reślo n y  
w  oczek iw an iu , że u p ły w a ją c y  czas za trze  p a 

nasze sygnały

Praworządność w przedsiębiorstwie
SPRAWA PRZESTRZEGANIA PRAWA 

w zakładzie pracy od daw na nie posiada 
rangi, na jaką zasługuje. Dzieje się tak 
dlatego, żc nie bardzo wiadomo, kto od
pow iada za to, żeby było ono w jednako
wym stopniu stosowane wobec w szystkich 
pracowników.

P ow szechn ie  uw aża się. że odpow iedzia lność  
ta  spoczyw a na  szeroko  p o ję te j a d m in is tra c ji  
p rzed sięb io rstw a , a w ięc p rzede  w szy stk im  na  
k ad rze  k ie ro w n icze j w szystk ich  szczebli. Ona 
w łaśn ie  zosta ła  w yposażona w  n iezb ęd n e  u p ra w 
n ien ia  do eg zekw ow an ia  od p od leg łych  p ra 
cow ników  p rzestrzeg an ia  p o stan o w ień  z a w a rty c h  
w reg u lam in ie  p racy . Czy zaw sze je d n a k  s ta r 
czało je j  k o n se k w en c ji w  k o rz y s ta n iu  z ty ch  
u p raw n ień ?  N ieste ty , odpow iedź n ie  m oże być 
tw ierd zące . W łaśnie b ra k  ow ej k o n se k w en cji 
o d b ie ran y  je s t przez znaczną część załogi jako  
je d n a  z g łów nych  p rzy czy n  p o s tę p u ją c e j dem o 
ra liz a c ji sto su n k ó w  p racy , k tó re j  n as tęp stw em  
je s t  lek cew ażący  sto su n e k  do o bow iązu jącego  
p raw a.

W potocznej św iadom ości załogi, a zw łaszcza 
ro b o tn ik ó w , p a n u je  p rzek o n an ie , że rów ność  
o b y w ate li w obec p raw a to  ty lk o  m a rtw y  slo
gan . N aw et na  zak ładow ym  p o d w ó rk u  m ożna 
znaleźć m nóstw o  p rzy k ład ó w  na  po tw ierd zen ie  
tezy , że m uszą być tzw . ró w n i i rów niejsi,! 
sko ro  za jedno  i to sam o p rzew in ien ie  k ilk u  
osób, każdego  sp o ty k a  in n a  k a ra . N a jd o b itn ie j
szym  p rzy k ład em  m oże być u s ta w a  ' a n ty a lk o 
holow a. K ażdem u s tw ie rd zo n em u  p rzy p ad k o w i 
spożyw an ia  a lk o h o lu  w  m ie jscu  p ra c y  n ie o d 
łączn ie  to w arzyszy  p oszuk iw an ie  oko liczności 
łagodzących . S taw ia  się p y ta n ie  ty p u : k to  to  
Jest. gdzie p ra c u je  i eo rob i, czy  je s t d la za 

m ięć, n ie  je s t n iczym  in n y m , ja k  ty lk o  s tw a 
rzan iem  pozorów  p raw o rz ąd n o śc i. P rzy k ład em  
m oże być  chociażby  n ie  zako iiczona jeszcze 
do dziś sp raw a p raco w n ik ó w  zak ład u , b u d u ją 
cych  d om ki jed n o ro d z in n e , chociaż w k ró tce  
m in ie  ro k  od je i po d jęc ia . W szyscy m ieli zło
żyć w  D ziale S ocja ln y m  ośw iadczen ia , że o p u 
szczą m ieszk an ia  zak ład o w e z chw ilą  z a k o ń 
czen ia  b udow y  w łasnych . Czy w szyscy to  u czy 
n ili? S p raw a p rzy p o m in a  ko lczastego  jeża. 
k tó reg o  n ik t  n ie  chce w ziąć do rą k . bo po p ro 
s tu  k lu je .

P odo b n ie  m a się rzecz z jeszcze św ieżą sp raw ą  
w yn ik ó w  o s ta tn ie j k o n tro li, p rzep ro w ad zo n e j 
przez N IK . Za stw ie rd zo n e  n iep raw id ło w o śc i p o 
sypa ły  się k a ry  a d m in is tra c y jn e . W ślad  za n i
mi pow inny  pó jść  k a ry  p a r ty jn e , ale z tym  byio 
już  zn aczn ie  tru d n ie j.  No. bo ja k  k a ra ć  to w a 
rzyszy, cieszących się od la t n ien ag an n ą  o p i
n ią , bez re sz ty  o d d an y ch  zak ładow i, a naw el 
zasłużonych? Czy je d n a k  daw ne zasług i m ogą 
być aż ta k  sk u te czn ą  ta rczą?  Czy rzeczyw iście  
po w in n y  u n iew in n iać , m iast ty lk o  łagodzić k arę?

O sta tn ie  p y tan ie  pow inno  d o tyczyć ty ch  sił 
w  zak ładzie , k tó re  m a ją  stać n a  s tra ż y  p ra w o 
rząd n o śc i. K to  za tem  pow in ien  w ziąć na  siebie  
ten  obow iązek? W y d aje  m i sie. że n a jb a rd z ie j 
p re d y s ty n o w a n y  do te ł ro li je s t zw iązek  za 
w odow y. W p o p rzed n ich  k a d e n c ja c h , m im o p ro 
g ram ow ego  zapisu , n ie  u d aw ało  m u się  w  p e ł
n i z tego  w y w iązyw ać. J a k  w ięc będzie w  b ie 
żącej?  D rugą o rg a n iz a c ją , k ió ra  po w in n a  w sp ie 
rać  le dz ia łan ia , je s t p a r tia . W cześn ie j tak że  
i ona ra cze j s ta ra ła  sie n ie  b rać  n a  sieb ie  tego 
obow iązku . W ierzę je d n a k , że w sp ó łp raca  obu 
ty c h  o rg an izac ji p rzy n iesie  zn aczn ie  lepsze  niż 
d o ty ch czas re z u lta ty . M. LEN K IEW IC Z
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staci rem isu. W ' drużynie w yra
źnie b raku je  skutecznego Strzel
ca. Na osłabienie „Kuźni” w pły
nął b rak  J. SITKI, k tóry  po o- 
trzym aniu  czerwonej k a rtk i w 
Głogowie, przez trzy  miesiące, 
jeżeli kara  nie zostanie p rzynaj
m niej w części darow ana, nie 
wyjdzie na boisko. Szkoda, bo 
obecność tego zaw odnika m a de
cydujący wpływ na postaw ę d ru 
żyny.

Po dłuższej przerw ie — ostatn i 
raz grał jesienią ubiegłego roku — 
w ystąpił w  drużynie „Kuźni” J.

Puchar
Federacji
Metalowców

R ada K u ltu ry  F izy czn e j i T u ry s ty 
k i F e d e ra c ji M eta low ców  „ST A L ” 
po raz  d ru g i o rg a n iz u je  tu rn ie je  w 
piłce s ia tk o w e j m ężczyzn, ten isie  s to 
łow ym  m ężczyzn i k o b ie t, p iłce noż
n e j o raz  w ęd k a rs tw ie  sp ław ikow ym , 
a po raz  p ią ty  — O gólnopolsk i Z lot 
M etalow ców  „JE S IE Ń  ’88” . G łów nym  
celem  w szy stk ich  im prez  je s t uczcze
nie 80-lecia zw iązku  m eta lo w có w  oraz  
sz eroka p o p u la ry z a c ja  m asow ej k u l
tu ry  fizycznej w śród  p raco w n ik ó w  za
k ładów  pracy .

Z ak ład y  K uzienn icze  zgłosiły  sw ój 
u dzia ł jed y n ie  w  tu rn ie ju  p iłk i n o ż
n e j. U bieg łoroczne dośw iadczen ia  zm u 
siły  o rg an iza to ró w  do w p ro w ad zen ia  
is to tn y ch  zm ian w  reg u lam in ie  ro z
g ry w ek . P am ię tam y  in cy d en t z w y 
stę p em  w zak ład o w e j d ru ży n ie  n ie 
u p ow ażn ionego  zaw o d n ik a , k tó ry  s ta ł 
się p rzyczyną je j d y sk w a lifik a c ji i 
w y e lim in o w an ia  z d a lszych  ro z g ry 
w ek. O tóż okazało  się, że podobnych  
p rzy p ad k ó w  było w ięcej. W in n y ch  
zespo łach  tak że  w ystęp o w ali czynn i 
zaw o d n icy  k lubów  p iłk a rsk ich , g ra ją 
cy z reg u ły  w niższych  k lasach . Tym  
razem  o rg an iza to rz y  z rezygnow ali z 
w a ru n k u  pełnego  a m a to rs tw a  i do
puśc ili do ro zg ry w e k  zaw odników  
zg łoszonych  w PZ PN , o g ran icza jąc  
jed y n ie  ich  w iek . W tu rn ie ju  m ogli 
b ra ć  u dzia ł zaw odn icy  u ro d zen i w 
1958 ro k u  i s ta rs i.

Z D olnego Ś ląska do tu rn ie ju  zgło
siło  się 8 zak ładów  p racy . W celu  w y 
ło n ien ia  m istrza  na zaw ody stre fo w e 
w Z ie lone j G órze, zos ta ły  one podzie
lone  na  dw ie g ru p y . F a b ry k a  M aszyn 
P ap ie rn ic z y c h  „ F a m p a ” w  Je le n ie j 
G órze, F a b ry k a  W agonów  w Ś w idn i
cy, „D io ra” D zierżon iów  i Je lczań - 
sk ie  Z ak ład y  S am ochodow e znalaz ły  
się w g ru p ie  p ierw sze j, a „ P a fa w a g ” 
W rocław , K łodzka F a b ry k a  U rządzeń  
T echn iczn y ch , ,.R e fa” w Ś w iebodzi
cach  oraz  ZKiMR — w g ru p ie  d ru 
g ie j. G ospodarzam i tu rn ie jó w  e lim i
n ac y jn y c h , k tó re  w  obu g ru p ach  ro 
zeg ran o  3 w rześn ia , by ły  Św idnica 
i W rocław .

D ru ży n a  ZKiM R bez p rob lem ów  za
ję ła  p ierw sze  m iejsce  w  sw o je j g ru 
pie, w y g ry w a ją c  6:0 z ,,R e fą” i 8:1 
z „P a fa w a g ie m ” . D ru ży n a  z K łodzka 
n ie  p rzy jech a ła  do W rocław ia . W 
g ru p ie  p ierw sze j n a jlep sza  o k azała  się 
F a b ry k a  W agonów  w  Ś w idnicy . D e
cy d u ją c y  o m istrzo stw ie  D olnego Ś lą
ska  m ecz odbył się 6 w rześn ia  w J a 
w orze. P o  bardzo  w y ró w n a n e j grze 
zw ycięży ła  d ru ży n a  ZKiMR 3:2 (2:1) 
dz ięk i golom  s trze lo n y m  przez Cz. 
UNTONA, M. LEN K IEW IC ZA  i B. 
K O PCIA . Z w ycięsk i zespół re p re z e n 
tow ać będzie D olny Ś ląsk  n a  tu rn ie ju  
s tre fo w y m  w C zerw ieńsku  z udzia łem  
n a jlep szy ch  d ru ży n  z Z ie lo n e j G óry, 
P ozn an ia  i Szczecina.

( m )

Za mato atutów, 
by wygrywać

Po udanym  starcie, w kolej
nych meczach nie wiodło się ja 
w orskiej „Kuźni” już tak  dobrze. 
Po porażce z „C hrobrym ” były 
zaledwie rem isy z „Polarem ” i 
K KS-em . Nie udało się też po
w iększyć dorobku punktow ego w 
spotkaniu  z „M ałąpanw ią” w O- 
zimku. K uźnia uległa beniam inko- 
w i III ligi 0:1.

Był to bardzo dziwny mecz. 
Przez cały czas stroną a taku jącą  
byli jaworzanie. Gospodarze tylko 
sporadycznie przedostaw ali się 
pod pole karne „K uźni”, nie stw a
rzając zagrożenia bram ce H. KA
SPRZAKA. W ystarczył jednak  je 
den m om ent nieuwagi w szere
gach obrony, aby dw ójka bardzo 
szybkich napastn ików  „„M ałej- 
panw i” wzorowo rozegrała szyb
ki atak, który przyniósł jej zwy
cięską bram kę. W szystkie w ysił
k i piłkarzy  „K uźni” dla u ra tow a
n ia  chociaż jednego p unk tu  speł
zły na niczym.

P opraw na gra jaworskiego ze
społu okazała się zbyt słabym  
atutem , nie gw aran tu jącym  n a
w et połowicznego sukcesu w po-

STOBRAWA. Swego czasu z za
w odnikiem  tym  wiązano w J a 
worze spore nadzieje. W Ozimku 
grał co najw yżej popraw nie. Mo
że w  kolejnych meczach będzie 
lepiej.

S tra ta  każdego zaw odnika jest 
dla trenera  poważnym  proble
mem. Rezerwowi nie zawsze po
tra f ią  ich zastąpić, co od razu od
bija się na poziomie gry i w yni
kach. N iepokoi też spadek fo r
my, oczywiście, w porów naniu do 
rundy w iosennej, niektórych p ił
karzy, zwłaszcza S. BLISKOW - 
SKIEGO, k tóry  wcześniej p rezen
tow ał um iejętności w ykraczające 
poza wymogi III ligi.

Przebieg dotychczasowych spo
tk ań  „Kuźni”, jak  również ry w a
lizacji w grupie wskazuje, że w al
ka o pozostanie w  III lidze bę
dzie niezwykle in te resu jąca i za
cięta. Zaskoczenie stanowi, jak 
na razie, skuteczna gra beniam in- 
ków „G órnika” Polkowice i 
„M ałejpanw i” Ozimek oraz KKS 
Kluczbork, k tóry  w poprzednich 
sezonach z trudem  unikał degra
dacji. (m)

Co jest grane?
Skład, w jakim  „K uźnia” w y

szła na boisko przeciwko „Ostro- 
vii”, tylko dla w tajem niczonych 
nie stanow ił zagadki. Zabrakło w 
n im  „etatowego” do niedaw na za
w odnika — G. NOR.SESOWICZA. 
Aliści, okoliczności jego absencji 
są zgoła bulw ersujące. Odmówił 
on m ianowicie gry w  tym  m e
czu, w brew  stanow isku trenera  i 
k ierow nictw a klubu, z powodu u- 
czestnictw a w rodzinnych uroczy
stościach weselnych. W cześniej 
w praw dzie zw racał się do tren e
ra  z prośbą o zwolnienie z obo
w iązku udziału w tym  spotkaniu, 
ale ze względu na w yjątkow o 
tru d n ą  sytuację kadrow ą druży
ny, zgody nie uzyskał. Nie po
wiódł się też m anew r z w yłudze
niem fałszywego zwolnienia lek ar
skiego, ani uzyskaniem  oficjalne
go urlopu  w  zakładzie. Odmówił 
gry, rzucając jednocześnie na 
b iurko kierow nika k lubu św istek 
pap ieru  z prośbą o skreślenie z 
listy  członków „Kuźni”. M otyw a

cja: zły stan  zdrow ia i względy 
rodzinne.

Zabrakło więc w drużynie za
w odnika, dla którego ważniejsze 
okazało się wesele, niż obowiązki 
wobec k lubu i kolegów. Mimo to, 
„Kuźnia” w ygrała ten  ważny 
mecz, zbliżając się do drużyn 
czołówki. Zwycięska bram ka pa
dła po precyzyjnym  dośrodkowa- 
niu K. STAŃCZAKA i celnym 
strzale głową R. SZELIGI. D ru
żynie przybyły więc kolejne dwa 
punkty, kierow nictw u k lubu — 
poważny dylem at do rozstrzygnię
cia. N ajbliższa przyszłość pow in
na pokazać, ile w arte  są jego 
wcześniejsze dek laracje o konsek
w entnych działaniach w ychow aw 
czych wobec wszelkich „wysko
ków ” zawodników. W krótce oka
że się więc, czy G. Norsesowicz 
dalej będzie wodził za nosy k lu 
bowych działaczy, czy też sam  z 
u ta rtym  nosem zostanie odstaw io
ny do kąta.

(m)

krzyżówka

POZIOM O: 1) u żyw a szpad la ; 4)
św ieżo u p ieczony  m ałżo n ek ; 9) odn o 
ga. boczn ica; 10) d ro b n a  m o n e ta  s re 
b rn a  o w arto śc i 3 d en aró w , b ita  w 
X IV—XVI w .; 11) k on iec  w yścigu ;
13) ch ły s tek , m łokos; 14) m a ry n a rk a ; 
18) ćw iczenie  g im n asty czn e ; 19) do 
prow adza gaz na  dużą  odległość; 21) 
w y ró b  p a n to fli; 22) ro ś lin a  na  o le j; 
23) sposobność, g ra tk a .

PIO NOW O: 1) k o ry to  rzek i; 2) ch o 
roba  p ow sta ła  na  sk u te k  zz iębn ięc ia ;
3) na tw arzy  m u zu łm an k i; 5) op isa 
n ie . re lac ja ; 6) p ierw szy  sk rzy p ek  w 
o rk ie s trze ; 7) ow ad  z rodziny  bąków ;
8) część p łaszcza; 12) lito g ra ficzn a  o d 
b itk a  o b razu  o le jnego ; 15) dow odzi 
k u tre m ; 16) lodow a lu b  lu s trz a n a ; 17) 
h o rro r ; 20) część szachow nicy .

L ite ry  z k ra te k  p o n u m ero w an y ch  w 
p raw y m  do lnym  rogu , ułożone wg ko 
le jn o śc i cy fr  od 1 do 29, u tw o rzą  h a 
sło, k tó re  w y s ta rcz y  n ad es łać  jak o  
rozw iązan ie .

Z.K.
W ŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rzy  n a- 

deślą p raw id ło w e rozw iązan ie  w  t e r 
m in ie  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m eru  ,,P F ” . rozlosow ane zostaną 
n as tęp u jące  n ag ro d y  k siążkow e: Ro
b e rto  G ervaso  ..B org iow ie” o raz  W i
k to ra  G om ulick iego  ,,C iu ry ” . 

ROZW IĄZAN IE z n u m e ru  14 ,,P F ” : 
p o z i o m o  — pole, h o r ro r , w ąs, zło-

to, gżegżółka, r a ta j ,  o k rężn ica , w ina , 
n as ta w n ia , ry sak , m atę , s ta ty s tk a , 
ta k t. p o n iew ie rk a , dud y ; p i o n o 
w o — rozg łośn ia , p rzep ro szen ie , opo r- 
tu n is ta , em ocja , różd żk arstw o , w eł- 
n ian k a , ska t, Y stad, A kkad , m ops, 
ta rg .

NAGRODY w ylosow ali: k siążkę  To
m asza M anna ..W yznania h o ch sz tap 
le ra  F elik sa  K ru lla ” — BARBARA 
W OJCIECHÓW  z ZO K il o raz książkę  
H en ry k a  W isnera „U nia — sceny  z 
p rzeszłości P o lsk i i L itw y ” — LUD
M IŁA KOPEĆ z HH.1r r r 0r 4 57v • 16 \7*□■mssSr 80 19 m 0flEw18j 0 I
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pod młotem

Dla czyjej wygody?
Pod kon iec  sierpnia  nasil i ły  się 

glosy n ie zadow olen ia  w  spraw ie  za
k ła d o w y c h  b u fe tó w .  J u ż  z l i k w id o w a 
nie b u f e tu  w  b u d y n k u  k u ź n i  i u t w o 
rzen ie  tu  cen tr a ln e j  p i ja ln i  w z b u d z i 
ło k o n tr o w e r s je ,  je d n a k  m o ż n a  było  
w y t łu m a c z y ć  to p o w s ta n ie m  podo b n e j  
p la có w k i  w  Dziale T ransportu .  A le  
od p o ło w y  sierpnia  c z y n n y  był  w  za
k ładz ie  t y l k o  j ed en  bu fe t .  Personel  
pozos ta łych  poszedł  na urlop. S p o w o 
dowało  to długie k o le jk i ,  brak i  pod
s ta w o w y c h  a r ty k u łó w ,  kon ieczność  
często godzinnego w y c ze k iw a n ia .

P racow nic y  py ta ją ,  k to  zgodził  się 
na jednoczesne  z a m k n ię c ie  obu b u f e 
tów? M y te ż  c h c ie l ib y ś m y  to w ie 
dzieć.

w y n ik a  z ich n o r m  zużyc ia .  Czy ^  
uda się z l i k w id o w a ć  przec ieków  » 
chronić p rz e d  z n is zc z e n ie m  odnfltw®' 
ncgo k i l k a  m ies ięcy  t e m u  budyn ku /

Wybiórcza uwaga
P u n k t y  og łoszen iow e  w  zakład 

nie? spe łn ia ją  sw o jego  zadania. Prze[ 
konało  się o t y m  w ie lu  organizuj', 
ró w  r ó ż n y c h  im p re z .  G d y  pol00fll‘ 
w y łą c zn ie  na t e j  fo rm ie ,  zebrań* 1 
t rzeba  było  o d w o ły w a ć  z braku u)y* 
starcza jące j  l ic zby  obecnych .  
lo  s ię  to n a w e t  w p r z y p a d k u  zebra 
s p r a w o z d a w c z o -w y b o rc zy c h .  ,

C zy  św ia d c zy  to o przew adze  Ŝ °.WQ 
m ó w io n e g o  nad  p isa n y m , c z y  teZ 
o g ro m n e j  w y b iórczośc i  zainteresou*0' 
nych?  Nie  p r z y p o m in a m y  sobie 
w ie m ,  a b y  z  b ra k u  c h ę tn y c h  odw'  
lano np.  bal kow ala ,  m is tr za  czy s»1' 
w e stro w y .

Nowy zwyczaj?
W ie lu  p ra c o w n ik ó w  za k ła d u  zaS 

czy ta  osta tn io  in fo rm a c ja  o zawarci 
u m o w y  o w sp ó łp ra cy  zw ią z k ó w  
dowy.ch z z a k ła d o w y m  k o łe m  SJiJjj; 
Nie  b y ło b y  w  t y m  n ic  d z iw nego ,  9&K 
b y  n ie  f a k t ,  że  u m o w ę  zawarto 11 
piśmie .

W sz a k  ze s ta tu tu  z w ią z k u  wyuuy' 
że p o w in ie n  on r e p rez en to w a ć  W e 
re sy  w s z y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w ,  nie 
łączając k a d r y  inżyn iery jno- technicy  
nej. U m ow a  by ła  w ięc  zbędna .  ZfljL 
n a w ia m y  się, c z y  w  ślad za  nią 
następne? W  przeds ięb iors tw ie  dzW 
jeszcze  około dziesięciu  in n y c h  orQa_ 
nizacji .  A m o ż e  z w ią z k i  n ie  będą, 
n im i  współpracow ały?

Coraz więcej plam
Nie chodz i  o m o d n e  obecn ie  ,,białe  

p l a m y ” w  n a sz e j  historii , ale o c ie m 
ne, po jaw ia jące  się na śc ianach b u 
d y n k u  m a try c o w n i .  Od k i l k u  ty g o d n i  
je s t  ich coraz w ięc e j .  ,,Z d o b ią ” k o r y 
tarze i biura, a  ta k ż e  hale f a b r y c z 
ne.

N ie  od dziś w iadom o ,  że  s tan  ins ta 
lacji w o d n e j  n ie  jes t  dobry .  N iszcze 
ją r u r y  i to znaczn ie  szybc ie j ,  n iż

Niedomyślni?
J e d e n  z r z e m ie ś ln ik ó w  w y k o n y ^  

prace w  z a k ła d o w y m  o śro d ku  u)yP0.. 
c z y n k o w y m .  W y w ią z a ł  się należyci 
ze sw o ich  pow innośc i ,  a le  na  
dze  m us ia ł  czekać  d w a  miesiące.  
zapom nia ł  o odległośc i i zam ias t  VrZ' 
słać je na adres rzem ieś ln ika ,  Pr2 
kazał listę do z a k ła d o w e j  kasy.

C z y żb y  spodz iew ano  się, że  on 
p rz y je d z ie  znad  m orza ,  a b y  je °aL 
brać?

m x & m
row aną  częśc iow o na n ie d a w n e j  Vre 
m ii  m o ty w a c y jn e j .  A le  wiadom o, Pri 
m ia  m o ż e  być  lub nie.  Dlatego  ^  
śnie\, w  z w ią z k u  z  d y s k u s ją  nad 1)0 
w y m ,  z a k ła d o w y m  s y s t e m e m  plac, 
jaw la ją  się w n io s k i  w łączen ia  jej 
płac zasadn iczych .  Z a w sze  była 
bardz ie j  pew na .

Nic  też  n ie  w y c h o d z i  z  przyzna  
nia  w y ż s z y c h  p o d w y ż e k  lepiej  
c u ją c y m .  Bo g d y b y  np. KolasifisklC 
m u , n i e z b y t  w y d a jn e m u ,  dać  
nie s ta r c zy ło b y  m u  n a  w yżyu )W ] 
ro d z in y .  S tąd  dążność  do ,,urawntt° 
k i ”. S y tu a c ja  płacowa p o w o d u je  f ^

Rewindykacje
O P Ł A C A C H  m ó w i  się osta tn io  bar

dzo dużo .  R ó w n ie ż  ,,PF” n ie  m o ż e  
n adążyć  z  za m ie sz cza n iem  in fo rm a c j i
0 zm ianac h  s ta ioek , p rem ii ,  r e gu la 
m in ó w  nagradzania ,  ba, ca łych  systeb 
m ó w  płac,  bo m u s i  pisać ta k ż e  o 
i n n y c h  spraw ach . J e d n y m  s ło w em  
r u c h  w  in teres ie  p ła c o w y m  jes t  n ie 
b y w a ły  w  c a ły m  zresztą  k r a ju ,  a za 
d o w olen ia  brak . Ba, w ie le  załóg się
gnęło w  s ie rp n iu  br. n a w e t  do n ie 
lega lnych  s t r a jk ó w  w  u p o m in a n iu  się 
m.in .  o p opraw ę  za ro b kó w ,  k tó re  nie  
nadążają ,  zd a n ie m  nie  t y l k o  ich u -  
c z e s tn ik ó w ,  za  ro sn ą cym i  w c iąż  ce
nam i.

Z am ieszan ia  w o k ó ł  sp r a w  c en o w o - 
-p ła co w ych  je s t  w ięc  dużo. Jed en  z 
p rzeds taw ic ie l i  r ządu  s tw ierdz i ł  n ie
daw no ,  że za ro b k i  rosną s z yb c ie j  od 
cen, w  co za p e w n e  szeregow i o b y 
w a te le  n ie  będą chcieli  uw ierzyć .  
U spraw ied l iw ia jąc  zaś f ia sko  p o l i tyk i  
c e n o w o -p ła co w e j  powiedzia ł ,  że dzia
łania r e w in d y k a c y jn e  spo łeczeńs tw a  
przesz ły  oczek iw a n ia  rządu. Z a jrza łem  
w ięc  do „S ło w n ik a  j ę z y k a  po lsk ie g o ”
1 p rz e k o n a łe m  się, że  r e w in d y k a c ja  
to  o d zy sk iw a n ie  czegoś u traconego, a 
w ięc  w  t y m  p r z y p a d k u  re a lne j  w a r 
tości płac. Osobiście d o p a tr y w a łb y m  
się p r z y c z y n  f iaska  te j  p o l i t y k i  w  
t y m ,  że rów now agę  r y n k o w ą  p ró b u 
je się o d zy ska ć  j e d y n ie  za pośred n i 
c t w e m  c e n o w y c h  regulacji ,  na tom iast  
t ru d n o  g d z ie k o lw ie k  n a p o tk a ć  na  
k o n k r e t y ,  św iadczące  o działaniach,  
zm ie rz a ją c y c h  do w z ro s tu  p ro d u k c j i  
r y n k o w e j .

W zros t  cen i in f lac ja  p o w o d u ją  t a k 
że, że  z zapow iedz i  płacenia ludziom  
w y łą c zn ie  za  robotę ,  a w ięc  w ią za 
nia  z a r o b k ó w  z w yd a jn o śc ią  pracy,  
pozostało t y lk o  hasło. J a k ie k o lw ie k  
p o d w y ż k i  w y n a g ro d ze ń  t ra k to w a n e  
są, ta kże  p rzez  k ie r o w n ic tw a  różnych  
szczebli , jako  swoista  re ko m p en sa ta  
w zros tu  cen. T a k  też  załoga Z K iM R  
p o trak tow a ła  w p ro w a d zo n ą  n ied a w n o  
p re m ię  za w y n ik i  ek o n o m ic z n e ,  w zo -

iftO
n ież  dużą  f l u k tu a c j ę  kadr ,  bo ty1 . 
po prze jśc iu  do innego  zak ładu  771 
na w y r a ź n ie j  s k o rz ys ta ć  na zar 
kach .

O czywiśc ie ,  p ró b u je  się t e m u  n) ^  
kiś sposób zaradzić . O propozy
zm ia n  w  n a l iczan iu  d o d a tk ó w  atanfC'w y c h  i nagród  ju b i le u sz o w y c h  u 
i n n y c h  k w e s t ia c h  p la c o w y c h  Pi8ze1t„ 
na str. 1 tego n u m e r u .  Po Pr° ^ 
m a ją  być  w y ższ e ,  rosnąć w  
u p ły w a ją c y c h  lat pracy  w  ZKł*®,' 
k o r zy s tn e  dla  d ługo le tn ich  praco^  . 
k ó w ,  w iązać  załogę z f a b r y k a ■ ..
ju ż  na  p o c z ą tk u  d y s k u s j i  w y nl  ̂
k o n tr o w e r s je ,  ta k ż e  om aw iane  
w s p o m n ia n y m  a r ty k u le .  O c z y ^ i  
d o d a tk i  te i n a g ro d y  p o w in n y  ^  
l iczone w g  osobistego z a s z e r e g o ^ 9 
za in te resow anych ,  czy l i  ja k  się ^  
pon u je ,  od ich  płac zasadn ie^1 
Oponenci je d n a k  tw ierdzą ,  że  bQ L  
to ze s zko d ą  dla d ługo le tn ich ,  b° 
70O/o te j  części załogi m a  płace V° _(1 
że j  śred n ie j  w  zakładzie .  Są u ) 0  ^  
p rz y ję c ie m  za p ods taw ę  właśnie P  ̂
naliczaniu  stażowego  i nagród r* 
le u s zo w y c h  te j  średn ie j .  y

N ies te ty ,  p r a k t y k a  wskazujc> ^  
d łu g o le tn im  t r u d n ie j  o p o d w y ż k i  j 
ro b k ó w .  Np. L e w a n d o w sk i  niei ' ^  
n a j lepszy ,  n ie  m a  co szu ka ć  Pr^  
w in n y c h  zak ładach ,  w ięc  nie  ^rZ^  
m u  p o d w y ższ a ć  p łacy ,  bo i nie 

za co. N a to m ia s t  K w ia t k o w s k i  ttfPf 
dzie  odwala  robo tę  ja k  należy  > 
n a w e t  c h w a lony ,  ale to P°ciCiC\C 
chłop, nie  zd e c y d u je  się na odeJ 
z f a b r y k i  n a w e t  w te d y ,  g d y  o trZ^ ^  
t y lk o  sy m b o l ic zn ą  p o d w y ż k ę . 
miast  pieniądze ,  k tó r e  m ia łb y  d°Ŝ '  
lep ie j  zachow ać  dla n ow o  angaż0 , 
n y c h ,  bo n ie  z d e c y d u ją  się  na P. ^ 
jęc ie  p ra c y  w  zak ładzie .  I tak  
stają różnice  p łacow e pom iędzy  f]1i 
go le tn im i  a n ied a w n o  z a t r u d n i $  
cz ło n k a m i  załogi . Jes t  to  ju ż  je <^' 
odrębne  zagadnienie ,  k tó re  takżó  
leża łoby  poddać dog łębne j  analiz 
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